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W SŁUŻBIE KULTURY „NIEMIECKIEGO WSCHODU”

SŁOWO WSTĘPNE

Rewizjonistycznym  dążeniom przesiedleńców w Republice Federal­
nej Niemiec daje się upust nie tylko podczas dorocznych zjazdów orga­
nizowanych zazwyczaj w  okresie Zielonych Św iąt łub podczas jaw nych 
imprez politycznych. Bez porów nania bardziej niepokojącą od wiecowych 
przem ówień wygłaszanych w czasie takich im prez jest działalność k ry ­
jąca się pod nazwą „pracy ku ltu ra ln e j” (K ulturarbeit der H eim atver- 
triebenen). Zasługuje ona na naszą uwagę z w ielu względów, o k tórych 
będzie później mowa, a m. in. jako zjawisko unikalne, chyba nigdzie 
w świecie niespotykane. Przesiedleńcy stanow ią przecież in tegralną część 
narodu niemieckiego i powinno im wystarczać uczestnictwo w kulturze 
ogólnoniemieckiej. Tymczasem w ysilają się na to, by nie tylko w łasne­
m u społeczeństwu, ale całem u św iatu ukazywać ku ltu rę  rozw iniętą przez 
nich niegdyś na Wschodzie, przede w szystkim  na terenach  Polski i Czech,
i by tę ku ltu rę  u trw alać w  świadomości całego narodu niemieckiego, 
zwłaszcza jego m łodych pokoleń, oraz — by tę  ku ltu rę  pielęgnować
i dalej rozwijać.

N arzucające się tu  pytanie o m otyw y te j działalności względnie o cel, 
k tórem u m a ona służyć, znalazło już odpowiedź w tysiącach deklaracji 
uzasadniających potrzebę upraw iania przez przesiedleńców działalności 
ku ltu ralnej. Jedna z takich deklaracji, często pow tarzana, w yraża się 
w stw ierdzeniu, że działalność ku ltu ra lna  przesiedleńców stanow i „przed­
pole polityki stron ojczystych (Vorfeld der H eim atpolitik); inna —  że 
politykę ku ltu ra lną  przesiedleńców traktow ać należy jako „politykę 
stron ojczystych” ,(H eim atpolitik). K rótko mówiąc, k u ltu rę  niemiecką 
Wytworzoną w krajach  Europy wschodniej usiłuje się w prząc w służbę 
określonej polityki. Potw ierdza to nie tylko mnogość stosownych wypo­
wiedzi, ale i treść oraz k ierunek konkretnych  działań włączonych w  r a ­
my K ulturarbeit der H eim atvertriebenen.

Początki działalności ku ltu ra lnej przesiedleńców sięgają la t 1946 -
- 1948, kiedy to w  niektórych ich skupiskach powstawały, organizowane 
spontanicznie, zespoły śpiewacze lub muzyczne, a także biblioteki, za­
zwyczaj wędrowne. W m iarę jednak rozluźniania przez władze alianckie
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ograniczeń narzuconych życiu publicznem u na terenach  przez nie oku­
powanych, a zwłaszcza po pow staniu RFN zaczęto zawiązywać insty­
tucje i stowarzyszenia, k tóre postawiły sobie za cel nie tylko pokiero­
wanie tą  oddolnie zrodzoną działalnością, ale dalsze jej rozw ijanie i dy­
namizowanie. Namnożyło się ich — jak się niebawem  przekonam y — 
uderzająco wiele. Ich istnienie jednak, a tym  bardziej ożywiona ich 
działalność, byłyby nie do pom yślenia bez m oralnej i m aterialnej po­
mocy świadczonej im przez władze państw owe i komunalne.

Zadaniem  niniejszego artyku łu  jest ukazanie środków oraz sił spo­
łeczno-politycznych zaangażowanych w podtrzym yw anie dla celów poli­
tycznych wiedzy o kulturze niem ieckiej w ytw orzonej na ziemiach u tra ­
conych i dalsze rozw ijanie tej ku ltury .

Pod tą wyżej podaną, nieprzetłum aczalną na język polski nazwą 
k ry ją  się instytucje, k tóre inspirują działalność ku ltu ra lną  przesiedleń­
ców, koordynują ją, w ychow ują jej działaczy, a w pewnych zakresach 
lub form ach same tę  działalność organizują. Jest tych  kulturw erków  co 
najm niej dziesięć, z czego dziewięć związanych jest z poszczególnymi 
ziomkostwami a jeden, ponadregionalny, utw orzony został przez zarząd 
federalny Związku W ypędzonych (B dV ). Do najw iększych i najbardziej 
aktyw nych zalicza się powszechnie cztery, k tóre m ają też najstarszą 
m etrykę. Są to;

1. K u ltu rw erk  Południowo-W schodnioniemiecki {Sudostdeutsches K ul- 
lurw erk) z siedzibą w  Monachium, powstały w 1949 r. Troszczy się on
o zachowanie ku ltu ry  przesiedleńców z W ęgier, Rum unii i Jugosławii.

2 . K ultu rw erk  Północno-W schodnioniemiecki (Nordostdeutsches K u l­
turw erk) w Liineburgu, obejm ujący swym zasięgiem ku ltu rę  przesied­
leńców z P rus W schodnich, Gdańska, P rus Zachodnich i B randenburgii. 
Do połowy 1976 r. podlegały m u jeszcze spraw y ku ltu ry  ziomkostwa 
W isła—W arta, k tóre w tym że roku utworzyło, na praw ach fundacji, 
w łasny ku ltu rw erk , a mianowicie S tiftu n g  K u lturw erk  W artheland.

3. K ulturw erk  Schlesien  — utworzony w 1952 r.; od 1957 r. ma swą 
siedzibę w W urzburgu.

4. Stowarzyszenie im ienia czołowego poety i pisarza niemieckiego 
na ziemi czeskiej w XIX  wieku — Adalbert S tifte r  Verein  z siedzibą 
w Monachium. C harakter i obowiązki ku ltu rw erku  nadano tem u stow a­
rzyszeniu w 1949 r. podczas obrad ziomkostwa sudeckiego odbytych 
w Bayreuth.

Chociaż s ta tu ty  tych i innych jeszcze kulturw erków  różnią się w 
szczegółach, w tym  także gdy mowa o ich celach i zadaniach, niektóre
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założenia ideowe uwzględnione zostały w  statucie każdego z nich. W każ­
dym podkreśla się  potrzebę uchronienia od niepam ięci osiągnięć ku ltu ­
ralnych ludności przesiedleńczej na terenach  poprzedniego jej zamiesz­
kania, potrzebę utrw alenia tych osiągnięć w  świadomości całego narodu, 
a naw et zagranicy, a w ślad za tym , potrzebę szerzenia wiedzy o „nie­
mieckim Wschodzie” oraz popierania ludzi nauki i sztuki wywodzących 
się  z tych obszarów.

Sposoby realizowania tych celów byw ają różne, niektóre jednak są 
wspólne wszystkim  kulturw erkom , czego pierwszym  przykładem  może 
być działalność edytorska. W yróżniają się ' na tym  polu K ulturw erk  
Schlesien  i Stowarzyszenie im. A. S tiftera. Śląski K u ltu rw erk  wydaje 
znany z bogatej treści kw arta ln ik  „Schlesien”, periodyk pt. „Der schle- 
sische K ulturspiegel”, biu letyn inform acyjny dla nauczycieli „Schlesi- 
scher E rzieher” oraz sporą liczbę książek o treści związanej ze Śląskiem, 
jego historią i niem iecką k u ltu rą  w ytworzoną na jego obszarze. W pew­
nym  stopniu książki te są owocem w spółpracy z Insty tu tem  im. J. G. 
H erdera w M arburgu i z G etyńskim  Kołem Roboczym, a także pracy 
pięciu „kół roboczych” istniejących w  ram ach organizacyjnych k u ltu r- 
Werku. K ieru ją  one jego działalnością w  następujących dziedzinach: 
sztuki plastyczne, m uzyka, poezja, śląskie problem y plem ienne (gesam t- 
schlesische Stam m esfragen), Ostkunde  w  szkołach O intencjach poli­
tycznych, k tóre towarzyszą działalności wydawniczej omawianego kul- 
tu rw erku , zaświadczyć może chociażby jeden tylko ty tu ł; brzm i on 
Schlesien — ein deutsches Land  autorstw a E rnsta Birkego. Zadowoleniu 
z wydania tak iej publikacji, k tóra „m yśleniu o Śląsku pomoże torow ać 
dalsze drogi w świecie anglosaskim ”, dano wyraz w organie śląskiego 
ziom kostw a2.

Treści książek i album ów w ydaw anych przez Stowarzyszenie im. 
A. S tiftera  nie ograniczają się do obszaru sudeckiego, lecz obejm ują całe 
tery torium  Czech. Świadczą o tym  m. in. takie ty tu ły  m onografii w y­
danych przez to  Stowarzyszenie, jak Praga, Czechy (Bohmen), M orawy, 
Barok w  Czechach, G otyk w  Czechach i wiele innych. W ten  sposób 
usiłuje się u trw alać w świadomości zbiorowej przekonanie, że tereny  
Czech są wspólną ziemią dwóch narodów — czeskiego i niemieckiego. 
Potw ierdziła to w  inny sposób wym ieniona tu  już au torka pisząc, że 
„Stowarzyszeniu im. A. S tiftera  zależy na podkreślaniu wspólnoty (Ge- 
'meinwcsen) łączącej Niemców z Czechami” 3. Świadectwem  wielkiego

1 L. L e o n h a r t ,  Das unsichtbare Fluchtgepack. Kulturarbeit osldeutscher 
Menschen in der Bundesrepublik. Koln-Berlin 1970, s. 175.

2 „Der Schlesier” z 11 VII 1968, s. 5. —
* L. L e o n h a r  t, op. cit., s. 172.
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zainteresow ania omawianego Stowarzyszenia narodem  czeskim i jego 
przeszłością są także publikacje naukowe poświęcone prehistorii tego 
narodu 4.

Drugie po działalności wydawniczej miejsce w  pracy kulturw erków  
zajm uje działalność oświatowa m ająca na celu szerzenie w iedzy o „nie­
mieckim Wschodzie” poprzez wykłady i odczyty. K u ltu rw erk  Północno- 
-wschodnioniemiecki np. organizować m iał co roku około 90 prelekcji
o takim  charakterze. Tak w każdym  razie działo się co najm niej do koń­
ca lat sześćdziesiątych, przy czym prelegentów  przez ten  ku ltu rw erk  
angażowanych w ysłuchiw ała publiczność nie tylko Liineburga, lecz rów ­
nież M onachium, S tu ttg a rtu  i innych m iast zachodnioniemieckich, a n a ­
w et Sztokholmu i Upsali*. R eferaty  wygłasza się też z reguły podczas 
dorocznych zebrań i okresowych narad  roboczych aktyw u i członków 
kulturw erków , przy czym treścią ich nie zawsze są problemy^ ku ltu ry . 
Jednym  z dowodów na to  może być sesja ku ltu rw erku  śląskiego zorga­
nizowana w  1957 r. P relegen t w ygłaszający w tedy re fe ra t p t. Śląsk dzi­
siaj dowodził, że o własnych siłach Polska nie jest zdolna przywrócić 
Śląskowi jego dawnej św ietności6.

Specjalnością K ulturw erk  Schlesien  jest organizowanie kilkudnio­
wych sesji naukow ych na tem aty  śląskie. W 1980 r. odbyła się już 
22 z kolei taka  sesja, poświęcona 'tem atow i z zakresu historii; brzm iał 
on: Śląsk w  erze w ilhelm ińskiej 1860 - 1914 7. Rok wcześniej tem at 21. 
sesji brzm iał: Śląski barok — literatura, sztuka, historia. Sesja trw ać 
m iała od 6 do 10 s ie rp n ia 8. Ten sam ku ltu rw erk  urządza każdego roku, 
od 1959 począwszy, robocze sesje naukowe ze studentam i z rodzin po­
chodzenia śląskiego. Tem atyka wykładów i dyskusji bywa różna; oto np. 
niektóre tem aty  referatów  wygłoszonych podczas ósmej z kolei takiej 
sesji: Folklor śląski w  X IX  w ieku, Rozwój językow y i narodowy Gór­
nego Śląska w  X IX  i X X  w ieku, Powstanie górnośląskiego .przem ysłu, 
W kład w yb itnych  lekarzy śląskich w  św iatow y rozwój m e d y c y n y 9. Nie 
może dziwić, że i spraw y stosunków polsko-niem ieckich omawia się 
podczas sesji ze studentam i „śląskim i”. Już podczas drugiej z nich, 
a więc w 1960 r., cytow any tu  E. Birke wygłosił re fe ra t pt. Śląsk jako  
przedm iot nowoczesnych roszczeń polskich i czeskich  10.

4 L. L e o n h a r t  wymieniła trzy tytuły publikacji o takiej treści wydanych 
przez omawiane stowarzyszenie (s. 168).

5 L. L e o n h a r t ,  op. cit., s. 186.
« „Volksbote” z 16 II 1957, s. 8.
7 „Kulturpolitische Korrespondenz” z 30 III 1980.
8 „Kulturpolitische Korrespondenz” z 10 V 1979.
9 „Der Schlesier” z 19 X 1967, s. 3.

10 „Der Wegweiser”. Zeitschrift fiir das Vertriebenen — und Fliichtlingswesen 
z 30 XI 1960, s. 317.

Przegląd Zacjiodni, nr 3 -4 , 1981 Instytut Zachodni

*



Organizacje kultury „niemieckiego Wschodu” 57'

Wiele uw agi i energii poświęcają też działacze kulturw erków  urzą­
dzaniu w ystaw  ukazujących piękno krajobrazu  i różne dziedziny życia, 
na ziem iach utraconych. Stowarzyszenie im. A. S tiftera  posunęło się 
nawet dalej, w ystaw ia bowiem obrazy i inne eksponaty prezentujące 
dorobek wszystkich obszarów Czech. Tak postąpiło już w  1955 r. orga­
nizując swą pierwszą w ystawę pt. Sztuka  i kultura  w  Czechach, na Mo­
rawach i na Śląsku, a także w 1967 r., gdy wystawiło około 400 szty­
chów, litografii i akwarel, aby pokazać „widoki m alarskie z Czech, Mo­
raw  i Śląska” u . W ystaw podobnych można by tu  wym ienić wiele. Ogó­
łem w pierwszym  25-leciu swego istnienia, tj. do 1972 r., Stowarzysze­
nie to urządziło praw ie 40 ekspozycjił2. W w ystaw ach organizowanych 
przez K ultu rw erk  Północno-W schodnioniemiecki znajduje odbicie ku l­
tu ra  kilku regionów nadbałtyckich. Urządza się w ystaw y starej grafiki 
z widokami m iast łożących na tym  obszarze, w ystaw y starych  m onet
i m edali ze wszystkich ziem położonych nad Bałtykiem , w ystaw y książek
o treści odnoszącej się do nadbałtyckiego obszaru, a także w ystaw y s ta ­
rych, bo pochodzących z pięciu wieków, map ukazujących bądź cały ten  
obszar, bądź poszczególne jego regiony. Map tych zebrał om awiany ku l­
tu rw erk  ponad 200 ł3. K ilkadziesiąt co najm niej różnych w ystaw  zorga­
nizował też K ulturw erk  Schlesien, w  tym  wiele takich, k tóre przypom i­
nać m iały życie i twórczość ludzi zasłużonych dla Śląska i jego ku ltury .

Organizowanie w ystaw  wym aga grom adzenia eksponatów świadczą­
cych o niem ieckiej ku lturze na wschodzie Europy. Pod tym  względem 
Wyróżnił się K ultu rw erk  Północno-W schodnioniemiecki, k tó ry  wciąg­
nąwszy do współpracy kilka innych jeszcze insty tucji bądź stowarzyszeń 
zorganizował długofalową akcję pod hasłem: „Ratowanie dóbr ku ltu ry  
północnego W schodu” (R ettung  des K ulturgutes des Nord-Ostens). Je j 
rezu lta t był tak  pom yślny, że już w  1966 r. można było utworzyć 
w L tineburgu specjalne archiw um  pod nazwą Deutsches A rchiv fiir K ul-  
turgut des Nordostens. Od 1968 r. om awiany ku ltu rw erk  zaczął w yda­
wać kw artaln ik  celem instruow ania i koordynowania akcji zbierania 
świadectw k u ltu ry  niem ieckiej na  północnym wschodzie Europy; perio­
dykowi dano ty tu ł „N ordost-A rchiv” 14.

Nie sposób nie wspomnieć tu  jeszcze o bliskich kontaktach k u ltu r­
werków z artystam i, k tórzy czy to pochodzeniem, czy twórczością zwią­
zani są z ziem iam i utraconym i. Co najm niej dwudniowe, zazwyczaj so­

11 L. L e o n h a r t ,  op. cit., ss. 164/1(55.
12 „Kulturpolitische Korrespondenz” z 25 II 1973, ss. 7-9.
13 „Das Ostpreussenblatt” z 9 XI 1968, s. 8 .
11 H. von und zu M ii h 1 e n, Der Gesamtheit nerpflichtet. W: Kultur im  Zei- 

tenbruch, Hrsg. Peter Paul Nahm. Bielfeld 1974, s. 105.
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botnio-niedzielne, spotkania m alarzy, rzeźbiarzy, muzyków, pisarzy
i aktorów  organizują ku ltu rw erk i, szczególnie śląski i sudecki, po kilka 
razy  w roku. Oba też, oraz K ulturw erk  W artheland, s ta ra ją  się różny­
mi sposobami przychodzić z pomocą młodzieży studenckiej z rodzin prze­
siedleńczych. Poradnictw o w wyborze studiów, pomoc stypendialna
i wczasy połączone z sem inariam i — to najbardziej typowe dowody 
tro sk i o tę młodzież.

Początków W schodnioniemieckiej Rady K ultu ry  doszukują się n ie­
k tórzy  już w 1950 r., form alnie jednak utw orzona ona została w  1952 r. 
w  M arburgu. Przeżyw ała, z różnych zresztą przyczyn, okresy zastoju
i ożywienia, a w 1975 r. otrzym ała status fundacji. Od tego czasu pełna 
jej nazwa brzmi: Fundacja—W schodnioniemiecka Rada K u ltu ry  (S tif- 
tung Ostdeutscher Kulturrat). W dalszej jednak relacji o niej będę dla 
uproszczenia stosował nazwę krótszą, pierwotną.

O zadaniach W schodnioniemieckiej Rady K ultu ry  mówi się oczy­
wiście w jej statu tach, z których obecnie obowiązujący jest trzecim  
z kolei. Pochodzi z grudnia 1975 r., a odpowiedni jego ustęp określający 
zadania Rady ma brzm ienie następujące:

„Fundacja służy realizacji ponadregionalnych zadań kulturalnych wymienionych 
w § 96 {ustawy o wypędzonych z 1953 r. — J.K.), szczególnie gdy utrzymuje ona 
dobra' kultury z terenów wypędzenia w świadomości całego narodu niemieckiego
i zagranicy, gdy zapewnia istnienie archiwów, muzeów i bibliotek, gdy wzbogaca 
je  i wykorzystuje, gdy zabezpiecza i wspomaga urządzenia działalności artystycznej
i oświatowej, gdy wspomaga naukę i badania wynikające z zadań, które pociągnęło 
za sobą wypędzenie i integracja ze społeczeństwem, oraz dalszy rozwój osiągnięć 
kulturalnych wypędzonych i uciekinierów” 15.

Całość prac niezbędnych do w ykonania wyszczególnionych wyżej za­
d ań  podzielono między pięć następujących sekcji: 1) nauki, 2 ) sztuk pięk­
nych, 3) wychowania i oświaty, 4) publicystyki, 5) koordynacji i współ­
pracy. Przedstaw ienie wysiłków i osiągnięć wszystkich tych sekcji za­
jęłoby wiele miejsca, dlatego ograniczę się tu  do ukazania niektórych 
tylko, bardziej spektakularnych poczynań W schodnioniemieckiej Rady 
K ultu ry . Do takich należą organizowane co roku, od 1954 począwszy, 
„W schodnioniemieckie dni k u ltu ry ”. W program ach tych, z reguły kilka 
dni trw ających, imprez znajdują się obok koncertów, wystaw, przedsta­
wień teatralnych, recytacji poezji, występów zespołów tanecznych itd.,

15 „Kulturpolitische Korrespondenz” z 15 X II 1975.

2. WSCHODNIONIEMIECKA RADA KULTURY
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także referaty , a naw et sem inaria o tem atyce kultu ra lnej, historycznej 
lub jednoznacznie politycznej. Często z „dniam i k u ltu ry” łączy się ob­
chody różnych rocznic m ających związek z ziemiami utraconym i. 
W 1958 r. np. obchodzono setną rocznicę śmierci poety śląskiego Eichen- 
dorffa; w  1962 r. uczczono pamięć śląskiego dram atopisarza H aupt- 
rnanna; w latach następnych obchodzono wiele jeszcze tego rodzaju 
rocznic w  ram ach owych „dni”.

Rada prowadzi działalność odczytową nie tylko w czasie trw ania „dni 
k u ltu ry”, w Bonn organizuje regularnie odczyty, zaś w szeregu innych 
miast sporadycznie. Teksty w ielu prelekcji w ydaje się drukiem  i w  fo r­
mie broszur dostarcza różnym  instytucjom  i stowarzyszeniom  aktyw nym  
W dziedzinie ku ltu ry  „wschodnioniemieckiej” , a przede wszystkim  — 
kulturw erkom .

Praca  sekcji publicystyki na tym  się oczywiście nie kończy. Na od­
notowanie zasługuje ukazywanie się w latach 1954 - 1965 rocznika „Ost- 
deutsche W issenschaft” objętości około 400 stron druku. Zawierał on 
prace naukowców i ekspertów w zakręcie spraw  europejskiego wschodu, 
przygotowyw ane staraniem  sekcji nauki. Od 1955 r. ukazuje się co dzie­
sięć dni biu letyn prasowy Rady, „Pressedienst”, a w 1956 r. zaczął 
Wychodzić organ główny opisywanej instytucji, cytow any tu  dw utygod­
nik „K ulturpolitische K orrespondenz”. W prawdzie w 1964 r. nastąpiła 
przerw a w  jego żywocie, ale od jesieni 1968 r. zaczął ukazywać się po­
nownie, w now ej bogatszej szacie graficznej. W ydawany jest w nak ła­
dzie 2400 egzem plarzy i dostarczany redakcjom  pism, radia i telewizji, 
uniw ersytetom , instytutom  naukowym , bibliotekom, referentom  ku ltury , 
organizacjom uczniowskim, młodzieżowym i studenckim  nie ty lko w 
RFN, lecz także w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie 10.

W ydawnictwa 'książkow e W schodnioniemieckiej Rady K ultu ry  za­
sługują na uwagę nie ze względu na ich liczbę, bo do połowy 1979 r. 
ukazały się zaledwie 24 pozycje, lecz ze względu na ich treści i dom inu­
jące w  nich tendencje polityczne. Jak  zauważył redaktor biu letynu p ra ­
sowego „Neue K om m entare”,

„. . .  także książki wydawane przez Wschodnioniemiecką Radę Kultury zdradzają 
jednoznaczną tendencję do podtrzymywania roszczeń terytorialnych w stosunku do 
Wschodniej i środkowo-wschodniej Europy, do ich uzasadniania i do werbowania 
dla takiej polityki przede wszystkim młodzieży” 17.

Jednym  z dowodów potw ierdzających ten  osąd jest w ydana przez Radę 
książka pt. Sąsiedzi od lat tysiąca. N iem cy i Polacy w  obrazach i do-

18 „Kulturpolitische Korrespondenz” z 5 V 1972 oraz z 10 II 1977.
17 „Neue Kommentare’’ n r  9 - 10/1970, Mai — Doppelausgabe, s. 12 .
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k u m e n ta ch 18. Ukazane w niej tysiąclecie polsko-niemieckich stosunków 
jest tendencyjnie zafałszowane, pełne bałam uctw  i p rzem ilczeń1®.

Od 1968 r. aktywność W schodnioniemieckiej Rady K ultu ry  znacznie 
się nasiliła. Jednym  z przejaw ów  tego są zainicjowane w 1969 r. kon­
kursy  na słuchowiska i opowiadania radiowe o tem atyce związanej 
z przeżyciam i i doświadczeniami przesiedleńców. K onkursy te, pona­
wiane co roku pod innym  hasłem , byw ają co praw da finansowan także 
przez M inisterstwo Pracy, Zdrowia i Spraw  Socjalnych Północnej N ad- 
renii-W estfalii, ale ich treści oraz realizacja są wyłącznie dziełem 
Rady. Najwyżej oceniane spośród nadsyłanych prac nagradza się. Po­
nadto zakupuje się też część spośród nie nagrodzonych i w ydaje łącznie 
z tam tym i w  form ie antologii. Do 1977 r. wydano siedem takich antolo­
g i i20. Niezależnie od tego wiele z nadesłanych prac — zgodnie z zało­
żeniami tych konkursów — udostępnia się społeczeństwu na falach ra ­
diowych, z czego część em itow ana bywa także w  językach obcych21.

W schodnioniemiecką Radę K u ltu ry  uważa się — i sama też swoją 
rolę tak pojm uje — za insty tucję nadrzędną w stosunku do k u ltu rw er­
ków i innych insty tucji zajm ujących się pielęgnowaniem  ku ltu ry  prze­
siedleńców. Dlatego wiele im prez takich jak: „dni” i „tygodnie” k u l­
tu ry  wschodnioniemieckiej, wystawy, koncerty, sem inaria sesje itd. orga­
nizowanych byw a prży jej współudziale, także wtedy, gdy ich inicjato­
ram i są inne instytucje.

Przyznanie W schodnioniemieckiej Radzie K u ltu ry  statusu fundacji 
i odpowiadające tem u uzupełnienie jej nazwy nie było zdarzeniem  w y­
jątkow ym , jeszcze bowiem kilka innych instytucji, zajm ujących się ku l­
tu rą  „wschodnioniemiecką” przekształcono w fundacje, aby tą  drogą 
stw orzyć im trw ałą  podstawę m aterialną. Nie o nich jednak będzie tu  
mowa, lecz o placówkach, k tóre pow staw ały jako fundacje.

Pierw szą z nich jest Fundacja Pom orze (S tiftu n g  Pommern), powo­
łana do życia z dniem  1 stycznia 1967 r. mocą wcześniejszej uchwały 
parlam entu  krajow ego Szlezwiku-Holsztyna, k raju , k tó ry  już w  1954 r .

18 R. B r e y e r ,  P. E. M a s a r s k i ,  J. P i e k a ł k i e w i c z ,  Nachbarn seił 
tausend Jahren. Deutsche und Polen in Bildern und Dokumenten. Herausgegeben 
von Ostdeutschen K ulturrat, Bonn 1975.

19 Obszerą recenzję krytyczną tej publikacji pióra J. S o b c z a k a  zamieścił 
„Przegląd Zachodni” w nrze 2/1977.

20 „Kulturpolitische Korrespondenz” z 25 X 1977.
11 „Kulturpolitische Korrespondenz” z 20 IX 1975.
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ustanowił patronat nad Pomorzem. In icjatyw a w tym v kierunku wyszła 
od kierow nictw a ziomkostwa pomorskiego, k tóre zapragnęło, by dobra 
ku ltu ry  niemieckiej wytworzone na Pom orzu, przede wszystkim  dzieła 
sztuk plastycznych, archiwa, biblioteki, „uratow ane” — jak to się zwyk­
ło określać —  ale rozproszone na całym  obszarze państw a i w  różnych 
znajdujące się rękach, skupić w jednym  miejscu. Popierające tę  m yśl 
władze wymienionego k ra ju  dostarczyły odpowiednich dla takiego zbio-» 
ru  pomieszczeń w Kilonii i pokryły większą część w ydatków  związa­
nych z rozpoczęciem działalności fundacji.

Zgodnie z postanow ieniam i wspom nianej ustaw y własnością fundacji 
stały  się na początek należące niegdyś do muzeum szczecińskiego obrazy 
i dzieła grafiki w liczbie 560 egzemplarzy, k tó re  jakiś ówczesny prom i­
nent zdołał tuż przed zakończeniem w ojny wywieźć do C oburga22. Do 
pomieszczeń fundacji przeniesiono w form ie pożyczki różne zbiory nale­
żące do W ydziału K u ltu ry  ziomkostwa pomorskiego, w  tym : archiwum  
ilustracji odnoszących się do Pom orza, archiw um  patronatu  Szlezwiku- 
-Holsztyna nad Pomorzem, zbiory różnych dokum entów, m ap Pomorza, 
monet, m edali i naw et znaczków pocztowych z odbiciami pieczęci z te re ­
nu Pom orza i to zarówno z okresu przed- jak i pow ojennego23. W cyto­
w anym  organie ziomkostwa pomorskiego znalazła się też inform acja, że 
fundacja posiada ponad 190 dzwonów kościelnych pochodzących z Po­
morza. W m iarę upływ u lat zbiory fundacji powiększały się. W 1971 np. 
wzięła ona w opiekę galerię m alarstw a, nad k tó rą  do tego czasu sp ra ­
wowała pieczę Fundacja — P rusk i M ajątek K u ltu ra lny  (S tiftu n g  Preus- 
sischer K ulturbesitz) 2*. Poszerzyły się też jej zbiory o stare  księgi do­
tyczące Pomorza, po rtre ty  w ybitnych ludzi na te j ziemi urodzonych 
względnie dla niej zasłużonych, o pom orskie stro je ludowe itd. U rzą­
dzanie publicznych w ystaw  ukazujących te zbiory — to  jedna z głów­
nych form  działalności Fundacji Pomorze.

Drugi z kolei przypadek powołania do życia fundacji celem wspie­
rania działalności ku ltu ralnej określonego ziomkostwa odnotowujem y 
w Baw arii spraw ującej od 1954 r. patronat nad ziomkostwem Niemców 
sudeckich. Ustawę o utw orzeniu Fundacji Sudeckoniem ieckiej (Sude- 
tendeutsche S tiftung)  z siedzibą w M onachium uchwalił parlam ent tego 
k raju  w  lipcu 1970 r. Celem głównym, jak i przyśw ieca te j fundacji — 
według oświadczenia jednego z jej prom otorów, m inistra pracy i spraw  
socjalnych P irk la  — jest wspom aganie ziomkostwa sudeckoniemieckiego

23 „Die Pomrnersche Zeitung” z 31 XII 1966, s. 1; także L. L e o n h a r t ,  op. cit., 
s. 219.

28 L. L e o n h a r t ,  op. cit., s. 220.
M „Die Pomrnersche Zeitung” z 21 VI 1071, s. 1.
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ze wszystkim i jego placówkam i i stow arzyszeniam i i w ten sposób słu­
żenie jego celom kulturalno-politycznym  oraz „polityce stron ojczy­
stych” 2®.

Zgodnie z tak  nakreślonym  jej obowiązkiem, Fundacja Sudeckonie- 
miecka m niejszą wagę przykłada do organizowania imprez pod własnym  
szyldem, za to w  sposób widoczny wspomaga wysiłki podejm owane przez

na to było zaobserwować m. in. w  1979 r., kiedy omawiane ziom- 
kostwo obchodziło 25-lecie pa tronatu  Baw arii nad nim. W roku tym  
Fundacja Sudeckoniemiecka współdziałała w zorganizowaniu 23 imprez 
jubileuszowych, 31 sem inariów  i sesji, trzech w ystaw  i w ielu koncer­
tów 26.

Inaczej pojm uje swe zadania, utw orzona w 1971 r. również przez 
rząd bawarski, przy aktyw nym  udziale wymienionego już m inistra 
P irk la , instytucja, k tórej pełna nazwa brzmi: Fundacja P rus W chod- 
nich i Zachodnich w Baw arii (Ost- und W estpreussenstiftung in Bayern) 
z siedzibą w Monachium. Fundacja ta  także gromadzi archiwalia, dzieła 
sztuk plastycznych oraz inne przedm ioty będące świadectwem ku ltu ry  
wym ienionych regionów, organizuje wystawy, odczyty i sem inaria. 
W odróżnieniu jednak od innych fundacji u trzym uje żywe kontakty  
z kierow nictw am i rad ia  i telew izji baw arskiej, aby na ich falach p re­
zentować społeczeństwu zarówno świadectwa ku ltu ry  niem ieckiej 
w Prusach W schodnich i Zachodnich, jak  również polityczne interesy 
obu ziomkostw. Wiele też uwagi, więcej niż inne fundacje, poświęca ona 
spraw om  O stkunde  w szkołach. Dowodem- tego jest m. in. fakt, że aż 
czterech jej członków zasiada w  Radzie do Spraw  Ostkunde  przy baw ar­
skim M inisterstw ie Oświaty 27. Innym  zjawiskiem  w yróżniającym  F un­
dację P rusy  W schodnie i Zachodnie jest podtrzym yw anie przez nią 
i pielęgnowanie w  różny sposób tradycji m ilitarystycznych Prus. Ponie­
waż zaś historia m ilitaryzm u pruskiego zaczyna się od zakonu krzy­
żackiego, wiele imprez, m. in. wykłady i w ystaw y, poświęca się tem u 
problemowi.

Działaczom ziomkostwa wschodniopruskiego om awiana fundacja z ja ­
kichś powodów nie w ystarczała, bowiem w 1974 r. powołali do życia 
Fundację P rusy  W schodnie (Stiftung  Ostpreussen) w Lubece. W jej 
tw orzeniu uczestniczyło 11 różnych organizacji i instytucji, a ich przed­
stawiciele zasiadają we władzach tej fundacji. Są to: Towarzystwo im ie­
nia popularnej poetki wschodniopruskiej — Agnes M iegel-Gesellschaft,

55 „Neue Kommentare” nr 12/1979, s. 12.
„Sudetendeutsche Zeitung” z 2 XI 1979, s. 4.

27 „Das Ostpreussenblatt” z 7 VI 1975, s. 5.
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przedstaw iona co dopiero Fundacja P rusy  W schodnie i Zachodnie w  Ba­
warii, ziomkostwa wschodniopruskie, W schodniopruskie M uzeum M y­
ślistwa (Ostdeutsches Jagdm useum ) w  Luneburgu, Stowarzyszenie H i­
storyczne W arm ii (Historischer Verein fu r  Ermland), Stowarzyszenie 
Ewangelików W schodniopruskich, fundacja im. biskupa warm ińskiego 
M cucimilian-Kaller-Stiftung  i cztery inne o m niejszym  znaczen iu28. Cele 
i zadania, jakie fundacji tej wyznaczono, i jakie ona w  praktyce rea li­
zuje, nie odbiegają od dotychczas omówionych.

W grudniu  1974 r. władze regencji hanow erskiej w Dolnej Saksonii 
Wydały zezwolenie na działalność Fundacji Śląsk (S tiftung  Schlesien) 
z siedzibą w  Hanowerze. Pow stała ona już w  1973 r. w w yniku s ta rań  
powołanego w tym  celu stow arzyszenia pod nazw ą' Verein S tiftung  
Schlesien  w Reutlingen. W statucie tej fundacji wymieniono następują­
ce jej zadania:

1. Zbieranie, przechowywanie i w ykorzystyw anie śląskich dóbr k u l­
turalnych  oraz przedm iotów folkloru i krajoznaw stw a śląskiego;

2. Popieranie prac naukowych dotyczących śląskiej ku ltury , folkloru 
i krajoznaw stw a;

3. U trzym yw anie łączności z placówkam i zajm ującym i się, wyłącz­
nie lub częściowo śląską ku ltu rą , folklorem  i krajoznaw stw em ;

4. Popieranie spotkań naukowców, którzy pochodzą ze Śląska albo 
swoją twórczość poświęcają tem u regionowi;

5. Czuwanie nad zadaniami, k tóre w ynikają z różnych stosunków 
patronackich;

6 . Podjęcie i pielęgnowanie stosunków kulturalnych  ze wschodnio­
europejskim i sąsiadam i29.

Inform acji o tym , czy i w jaki sposób Fundacja Śląsk sta ra  się rea li­
zować ostatnie z wym ienionych zadań, nie znalazłem. System atycznie 
natom iast inform uje się o sesjach roboczych, z reguły  trzydniowych, 
organizowanych przez tę  fundację co roku, od 1977 począwszy, i o w y­
staw ach przez nią urządzanych.

Jeszcze jednej z fundacji zajm ującej się k u ltu rą  reprezentow aną 
przez przesiedleńców należy poświęcić tu  nieco uwagi, a mianowicie 
Fundacji Niemców W ypędzonych (K ulturstiftung  der deutschen V er- 
triebenen), powstałej w 1975 r. w Bonn. Jest ona tw orem  nie któregoś 
z ziomkostw, lecz Związku W ypędzonych. W statucie te j fundacji po­
w tarzają  się niektóre z zadań, jakie przy jęły  już inne z poznanych przez: 
nas instytucji. Mowa więc w nim  o potrzebie utrzym yw ania w świado­
mości Niemców i zagranicy osiągnięć ku lturalnych  niem czyzny na tere -

28 „Das Ostpreussenblatt” z 4 VI 1977, s. 9. 
89 „Deutscher Ostdienst” z 20 II 1&75, s. 5.
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nach „wschodnich” oraz popierania zarówno placówek pielęgnujących 
tę  ku lturę , jak  i twórczości ku ltu ra lnej „wypędzonych”. Nie w yczer­
p u je  to jednak spraw y, bowiem — jak stw ierdził ktoś znający bliżej tę 
fundację — „prowadzi ona działalność przede wszystkim  w tym  celu, 
by podtrzym ać w k ra ju  i w ytrw ale prezentow ać rta zew nątrz dążenie 
do ponownego zjednoczenia” 30.

Aktywność Fundacji K u ltu ry  Niemców W ypędzonych w yraża się 
.głównie w dwóch płaszczyznach: we w spółpracy z naukowcam i oraz 
w oddziaływaniu na masy, co określa się term inem  Breitenarbeit. W ra ­
m ach te j pracy masowej główną wagę przyw iązuje się do organizowania 
w ystaw  i do działalności publicystycznej, k tóra zresztą jest w znacznym 
stopniu rezulta tem  w spółpracy z ludźm i nauki. Do III kw artału  1979 r. 
ukazało się staraniem  tej fundacji sześć broszur i książek, a do druku 
przygotowano jeszcze cztery. Nie zasługiwałoby to  na  szczególniejszą 
uwagę, gdyby nie fakt, że — sądząc po ty tu łach  — wszystkie te 10 pu ­
blikacji zaw iera treści polityczne zabarwione rew izjonizm em 31. W 1980 r. 
ukazała się, licząca 200 stron, książka, o k tórej w  przytoczonym  źródle 
nie było jeszcze mowy; w ydana przez om awianą fundację pt. M ateria- 
lien zu  deutsch-polnischen Schulbuchem pfehlungen, zawiera kry tykę 
w szystkich 26 tez uzgodnionych przez polsko-zachodnioniemiecką Ko­
m isję UNESCO  do spraw  podręczników szkolnych. Swój negatyw ny 
stosunek do rezultatów  pracy wspom nianej kom isji fundacja zadem on­
strow ała  znacznie wcześniej, m. in. podczas dwudniowych obrad przez 
nią zorganizowanych we w rześniu 1977 r. w  Tybindze z udziałem  histo- 
ryków -przesiedleńców 33.

K ultu rw erk i i fundacje, nie mówiąc o W schodnioniemieckiej Radzie 
K ultu ry , w yróżnia nie tylko to, że spraw ują, ogólnie biorąc, funkcję 
przew odzenia działalności ku ltu ra lnej przesiedleńców, ale i to, że kie­
ru ją  nim i w  większym stopniu działacze różnego au toram entu  i poli­
tycy aniżeli artyści. Istn ieją  jednak jeszcze insty tucje względnie stow a­
rzyszenia, w których więcej do powiedzenia m ają ci ostatni.

Stowarzyszeniem  zawodowym jest przede wszystkim  pow stały w 
1948 r. Cech A rtystów  w Esslingen (Kiinstlergilde Esslingen), w d ru ­
gim  członie swej nazwy określający się Związkiem Twórców K ultu ry

30 „Sudetendeutsche Zeitung” z 21 X 1977, s. 9.
Sł Ich tytuły opublikował „Das Ostpreussenblatt” z 15 XII 1979', s. 13.
32 „Kulturpolitische Korrespondenz” z 25 I 1980.
33 „Deutscher Ostdienst” z 29 IX 1977, s. 7.
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W ypędzonych ze S tron O jczystych (Verband heim atvertriebener K u l-  
turschaffender). Pow stał z m ałej g rupy w  szerokim  tego słowa znacze­
niu artystów , wywodzących się ze Śląska, stąd nazyw ał się początkowo 
Słąskim i Sudeckoniem ieckim  Cechem A rtystów . W pierw szym  okresie 
jego zadaniem  było niesienie pomocy twórcom  k u ltu ry  wywodzącym się 
z obu w ym ienionych regionów, a pozbawionym w arunków  norm alnej 
egzystencji. Po kilku jednak m iesiącach, jeszcze tego samego roku, za­
częto przyjm ow ać do Cechu wszystkich artystów -N iem ców pochodzą­
cych z Europy wschodniej. Zm ianie uległa więc i nazwa organizacji na 
obecnie stosowaną.

Już w  dziesiątym  roku swego istnienia Cech ten  skupiał ponad tysiąc 
członków 34. Działa on w  sześciu grupach reprezentu jących  następujące 
dziedziny kultu ry : sztuki plastyczne, litera tu ra , m uzyka, tea tr  i  estrada, 
film, fotografia. Choćby pobieżne opisanie działalności tych grup prze­
kraczałoby ram y tego artykułu; zanotować jednak  w arto, że kierow ­
nictwo Cechu in teresu je  się sztuką także jako środkiem  zbliżenia między 
Republiką Federalną a narodam i Europy wschodniej. Dawano tem u 
w yraz już w  latach sześćdziesiątych podczas organizowanych co roku  
wielodniowych „spotkań” i powracano do tego tem atu  także w latach 
siedemdziesiątych. Chociaż Cech w Esslingen obejm uje swym  zasięgiem 
cały obszar Republiki, działają oprócz niego jeszcze co najm niej dwie 
jakby jego filie, a mianowicie w  Północnej N adrenii-W estfalii i w  Dol­
nej Saksonii oraz dwie lokalne —  w H am burgu i Bremie.

Niezależnie od przedstaw ionych cechów powstało jeszcze kilka in ­
nych stow arzyszeń artystów  pochodzących z obszarów byłego „niemiec­
kiego W schodu” ich działalność jednak  nie jest na  ty le znacząca, by 
trzeba im tu  poświęcić uwagę. Nie można natom iast pominąć milczeniem 
organizacji pod nazwą Koło W angeńskie—Towarzystwo L ite ra tu ry  
i Sztuki „Wschód” (W angener Kreis — Gesellschaft fiir L iteratur und  
K unst „Der Osten”). Pow stało ono w 1950 r . w  W angen początkowo 
z zam iarem  służenia pomocą rozproszonym  po k ra ju  artystom  i twórcom  
pochodzącym ze Śląska. Już w  roku następnym  zorganizowało ono pierw ­
szą kilkudniową imprezę pod nazwą „wangeńskie rozm owy” (Wangener 
Gesprdche). Odtąd urządza je  co roku i to nie tylko w W angen, ale 
Nadrenii-W estfalii, a ńaw et w Berlinie Zachodnim. W im prezach tych 
m iejsce główne, zgodnie z nazwą Towarzystwa, zajm ują „rozm owy”, 
czyli prelekcje i dyskusje na tem aty  lite ra tu ry  i m uzyki, film u i poezji, 
a rch itek tu ry  i sztuk plastycznych, ale równocześnie odbywają się też 
koncerty, recytacje poezji bądź prozy, w ystaw y, projekcje filmów i —

34 „Der Wegweiser” z 31 X 1958, s. 275.
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-

z feguły  — wycieczki do pobliskich miejscowości, w k tórych  kontynuuje 
się niektóre punkty  program u.

Punktem  odniesienia „rozm ów” i im prez towarzyszących jest oczy- 
7 wiście ziemia śląska i jej ku ltu ra , ale zauważyć przy tym  należy, że 

Kolo W angeńskie jest jedyną spośród insty tucji dotąd poznanych, za­
biegającą o to, by tam tejszem u społeczeństwu pokazywać także osiąg­
nięcia ku ltu ry  polskiej. P rzykład  jeden  z wielu: podczas „rozmów” 
zorganizowanych na  przełomie w rześnia i października 1962 r. w y­
świetlono film  A ndrzeja M uńka, inny zaś punkt program u poświęcono 
polskiej liryce współczesnej zaprezentow anej przez znanego tłum acza 
lite ra tu ry  polskiej, K arla  D edeciusa35; inny przykład, podczas 21. z ko­
lei „wangeńskich rozm ów” omawiano tem at Polsko-niem ieckie stosunki 
kulturalne. Poza refera tam i dotyczącymi tej-p rob lem atyk i jeden z punk­
tów  program u w ypełnił koncert złożony z dzieł kom pozytorów polskich 
i niem ieckich 36.

Do kategorii stow arzyszeń bądź insty tucji zawodowych kw alifikują 
się też te, k tóre skupiają ludzi nauki, pogłębiających i popularyzują­
cych wiedzę o „niem ieckim  W schodzie”. Nauka o tych obszarach weszła 
bowiem także do K ulturarbeit der H eim atvertriebenen. R eprezentują ją

miecki W schód”, jak  i te, k tórych pole obserw acji ogranicza się do spraw  
poszczególnych regionów.

Kategorię pierwszą reprezen tu je  przede wszystkim  Insty tu t H erdera 
(Johann G ottfried H erder-Institu t)  w  M arburgu oraz osławione G etyń- 
skie Koło Robocze (Góttinger Arbeitskreis). W każdym  razie obie te  
insty tucje subwencjonow ane są przez państw o z tej samej pozycji bud­
żetu, co działalność ku ltu ra lna  przesiedleńców. W prawdzie w  1974 r. 
rząd federalny  — nie akceptując zapewne zbyt jaw nej propagandy rew i- 
zjonizm u upraw ianej przez G etyńskie Koło Robocze — w strzym ał jego 
dalsze subwencjonow anie, jednak od upadku placówkę tę uchroniła na­
tychm iastow a pomoc finansow a rządu N adrenii-Palatynatu . N arodziny 
tej insty tucji mieszczą się w  sferze polityki, gdyż zespół — złożony 
z byłych profesorów uniw ersy tetu  w K rólew cu — k tó ry  dał jej począ­
tek, zawiązał się w końcu 1946 r. w celu opracowania m em oriału o zna­
czeniu P rus  W schodnich nie tylko dla Niemiec, ale i dla Europy, adre­
sowanego do konferencji m inistrów  spraw  zagranicznych, k tóra w  kw iet­
niu 1947 r. odbyła się w Moskwie. Po w ykonaniu tego zadania G etyńskie

8S „Schlesiche Rundschau” z 4 IX 1962, s. 3.
w „Kulturpolitische Korrespondenz” z 30 IX 1971.
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Koło Robocze nie rozwiązało się, lecz zainicjowało trw ającą  do dziś 
działalność opartą  na założeniu, że „tymczasowe decyzje powzięte w  
1945 r. w  Poczdamie opierają się na zastraszającej nieznajom ości histo­
rii osiągnięć kultu ralnych  oraz gospodarczego znaczenia niemieckiego 
W schodu” — jak  pisał jeden z najbardziej aktyw nych członków tego 
Koła. W edług niego więc, głównym zadaniem  om aw ianej insty tucji było 
i jest „przy pomocy obiektyw nej dokum entacji naukow ej działać uśw ia­
damia jąco zarówno w k ra ju ,- ja k  i poza granicam i” 37. Podejm ując to 
zadanie G etyńskie Koło rozwinęło na szeroką skalę działalność publi­
cystyczną. Nie licząc okolicznościowych odezw, protestów  i apeli ogłasza­
nych nie tylko we w łasnym  biuletynie p rasow ym 38, lecz i za pośred­
nictw em  ulotek, a wszystko o treści politycznej nie sprzyjającej — ła­
godnie się w yrażając — porozum ieniu między narodam i polskim i n ie­
mieckim, wydało ono około pół tysiąca książek i broszur o tem atyce 
byłych niem ieckich terenów  w schodnich39. W ydawało też specjalne ze­
szyty w  ram ach serii Ostdeutsche Schriftenreihe  (niektóre z nich także 
w  języku angielskim) oraz podobną serię służącą szerzeniu O stkunde  
w szkołach. Działalność publicystyczną, zarysow aną tu  w  wielkim  skró­
cie, uzupełnia praca oświatowa, prowadzona za pośrednictw em  odczytów, 
k tórym i współpracownicy Koła obsługują zebrania, sesje lub sem inaria 
organizowane przez inne in teresujące nas tu  instytucje, m. in. przez 
kulturw erki.

W roli prelegentów  w ystępują też niektórzy współpracownicy In sty ­
tu tu  J . G. H erdera. Placów ka ta  publikuje nieco m niej, główny wysiłek 
w kładając w  grom adzenie naukow ej dokum entacji m ającej podbudo­
wywać praw o Niemców do terenów  utraconych na  wschodzie. In sty tu t 
zgromadził i stale rozszerza bibliotekę o tem atyce odnoszącej się do 
tych  terenów . W końcu la t sześćdziesiątych biblioteka ta  liczyła około 
90 000 tom ów 40, a na początku 1977 r. już 160 000. Niezależnie od ksią­
żek i broszur posiadała w  tym że roku  około 20 000 m ap i atlasów, około 
100 000 fotografii, przeźroczy i obrazów ukazujących byłe niem ieckie 
tereny  oraz praw ie tyle dzieł oraz nagrań  m uzyki niem ieckiej z tych 
obszarów 41.

Obok tych dwóch najbardziej znanych insty tucji pielęgnujących n a u -

87 J. B r a u n  w Jahrbuch d er A lb ertu s-U n iversitd t zu  K ónigsberg, 1951, s. 160.
38 „Pressedienst der Heimatvertrieben, hvp”. Do połowy lat sześćdziesiątych 

ukazywały się podobne w treści biuletyny w językach: angielskim, hiszpańskim
i portugalskim.

39 Do dnia 31 III 1972 wydano ich już 407. Patrz Jahrbuch d er A lb ertu s-U n i-  
u ers ita t zu  K ónigsberg  1973, s. 407.

40 L. L e o n h a r t ,  op. cit., s. 24.
41 „Sudetendeutsche Zeitung” z 22 IV 1977, s. 12.
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kę o „niem ieckim  W schodzie” istnieje jeszcze kilka podobnych, k tóre 
niew iele ustępują  tam tym  pod względem aktywności. Do takich należy . 
m. in. W schodnioniemiecka Placów ka Badawcza w  Północnej N adrenii- 
-W estfalii (Ostdeutsche Forschungsstelle in Nord-Rhein-W estfalen) po­
wołana do życia w  1951 r. przez M inisterstw o P racy  i Spraw  Socjal­
nych wym ienionego k ra ju . Oprócz siedziby głównej w  Dortm undzie 
m a ona swe oddziały w yspecjalizowane w różnych dziedzinach ku ltu ry  
w  co najm niej pięciu innych m iastach 42.

Podobna insty tucja  pow stała w  1954 r. w  Hanowerze; nosi ona naz­
wę Placów ka Badawcza W schodnioniemieckiego K rajoznaw stw a i Fol­
kloru  (Forschungsstelle fiir  ostdeutsche Landes- und V olkskunde in  N ie- 
dersachsen). I w  tym  przypadku z in icjatyw ą jej utw orzenia w ystąpił 
przedstaw iciel w ładzy — dolnosaksoński m inister do spraw  wypędzo­
nych, uciekinierów i poszkodowanych przez w o jn ę 43. Obie te  insty tucje
—  druga z nich zdradza to już w nazwie — zajm ują się m. in. folklo­
rem  „wschodnioniemieckim ”. Nie ty lko one jednak, już od 1949 r. bo­
wiem podejm owano różne wysiłki w  celu stw orzenia ram  organizacyj­
nych badań nad tym  folklorem  i nad jego pielęgnacją. Pow staw ały pla­
cówki o nazwach takich, jak  Archiw um  Folkloru W schodnioniemieckie­
go, Placów ka C entralna Folkloru W schodnioniemieckiego albo Kom isja 
do Spraw  Folkloru W ypędzonych ze S tron  Ojczystych. Z takiej w łaśnie 
kom isji, pow stałej w 1951 r., wyłonił się później In sty tu t W schodnionie­
mieckiego Folkloru (Institu t fiir ostdeutsche Volkskunde) we Fryburgu.

O graniczając uwagę tylko do najbardziej znaczących placówek pro­
wadzących badania naukowe mfd „niem ieckim  W schodem” ujm ow anym  
całościowo, w ypada jeszcze wspomnieć o W schodnioniemieckiej Akade- 
m i w  Liineburgu pow stałej najp ierw  pod nazwą Północno-wschodnia 
Niemiecka Akadem ia i przem ianow anej w  1954 r. po rozszerzeniu przez 
n ią zainteresow ań na cały obszar „niemieckiego W schodu”, a także
o pow stałym  w 1974 r. Insty tucie M uzyki W schodnioniemieckiej w  Bens- 
bergu. N iestety, na przedstaw ienie działalności wym ienionych co dopiero 
insty tucji potrzeba by osobnego artykułu .

W grupie insty tucji lub organizacji naukow ych zajm ujących się jedy­
nie poszczególnymi regionam i byłych niem ieckich ziem najw ięcej jest 
kom isji bądź stow arzyszeń zajm ujących się h istorią tych regionów. Jest 
ich co najm niej dziesięć, jeżeli brać pod uwagę i te, k tóre in teresu ją

44 M ateria ł und P ersonalkata log  fiir  o st- und m itte ld eu tsch e  K u ltu rarbe it in  
d er  B u n desrepu blik  D eu tsch land und W est-B erlin . Hamburg 1961, s. 197. Interesu­
jące informacje na ten temat przyniósł też „Der Wegweiser” w nrze 5/6, marzec
1957, s. 54 i n.; także „Der Schlesier” z 27 III 1969, s. 7.

«  „Volksbote” z 11 II 1956, s. 4.
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się h istorią kościołów na byłych niem ieckich terenach  wschodnich. Oto 
najbardziej aktyw ne spośród te j kategorii instytucji: Bałtycka Kom isja 
Historyczna, Stowarzyszenie Historyczne W armii, K om isja H istoryczna 
K ra ju  P rus  W schodnich i Zachodnich, Towarzystwo H istorii Pom orskiej, 
Kom isja Historyczna Pom orza, H istoryczno-K rajoznawcza Kom isja do 
Spraw  Poznania i Niemczyzny w Polsce, Kom isja Historyczna Śląska 
i Kom isja Historyczna Ziem Sudeckich.

Nie tylko problem atyka historyczna, lecz ku ltu ra lna  w  szerokim  tego 
słowa znaczeniu jest przedm iotem  zainteresow ań pow stałej w  1957 r. 
„placówki badawczej ziem czeskich” 44, znanej pod nazwą Collegium  
Carolinum  z siedzibą w  Monachium. W 1972 r. utworzono z kolei In sty ­
tu t Czeski (Institu tum  Bohemicum), a w  1979 r. Sudeckoniem iecką Aka­
demię Nauki i Sztuk (Sudetendeutsche Akadem ie der W issenschaft und  
Kiinste).

Mowa tu  będzie nie tylko o organizacjach określających się w  naz­
wie jako stowarzyszenie, lecz i o  takich, k tó re  nazyw ają się „kołem ” 
(K ulturkreis), „kręgiem ” (K ulturring ), „związkiem1’ (K ulturbund ) i o ta ­
kich, k tóre żadnego z tych  określeń nie stosują, a zajm ują się spraw am i 
in teresującej nas ku ltu ry . Do takich należy założone w 1953 r. w  T u t- 
tlingen stow arzyszenie pod nazwą Ordensland, usiłujące pielęgnować 
ku ltu ra lne  tradycje  zakonu krzyżackiego. Pokrew ne tem u jest pow stałe 
w  1973 r. w  Dusseldorfie towarzystwo, k tóre postawiło sobie za zadanie 
pokazywanie szerokiej publiczności „osiągnięć ku ltu ralnych  i dzieł sztu­
ki S tarych  P ru s” 4S. Nazywa się ono Prussia-Gesellschaft. Innym  przy­
kładem  ujaw niania w nazwie przynależności do określonego ziomkostwa 
jest K rąg K u ltu ra lny  Śląsk w M oguncji (K ulturring Schlesien in Mainz) 
założony w 1955 r.

Wśród ziomkowskich organizacji ku ltu ralnych  najw ięcej jest dzie­
łem byłych mieszkańców określonych m iast lub powiatów na byłych 
niem ieckich terenach  wschodnich. W yróżniają się spośród nich znaczną 
aktywnością: K rąg K ultu ra lny  i Ojczyźniany z K ętrzyna (Heimat- und  
K ulturring  Rastenburg), a zwłaszcza Związek K u ltu ra lny  i O jczyźniany 
z Nysy (Neisser K u ltu r- und H eim atbund) w  H am burgu. Ten ostatni 
ustanow ił naw et w 1979 r. nagrodę w dziedzinie lite ra tu ry  lub sztuk pla­
stycznych dla tw órcy wywodzącego się z byłego pow iatu N y sa 46. Istn ie-

44 L. L e o n h a r t ,  op. cit., s. 28.
41 Obszerniejszą informacją o działalności tego Towarzystwa zamieścił „Das 

Ostpreussenblatt” z 24 IX 1977, s. 3.
40 „Das Schlesier” z 25 V 1979, s. 9.
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ją  też organizacje łączące działalność ku ltu ra lną  k ilku ziomkostw, jak 
np. Koło K ultu ralne w  Bremie, powstałe staraniem  ziomkostw: śląskiego, 
górnośląskiego i wschodniopruskiego, oraz Koło K ulturalne w  S tu ttgar­
cie, założone przez Gdańszczan, ale od 1971 r. będące wspólną organiza­
cją nie tylko przesiedleńców z Gdańska, ale także ze Śląska, P rus 
W chodnich i P rus Zachodnich:

Przykładem  organizacji in teresujących się k u ltu rą  całego obszaru 
byłych ziem niem ieckich a nie tylko jednego regionu, może być powoła­
ny do życia w  1970 r. W schodnioniemiecki K rąg K ultu ralny  dla P alaty - 
natu-N adrenii (O stdeutscher K ulturring  fiir Rheinland Pfalz) w  Mogun­
cji.

Oprócz stow arzyszeń zajętych pielęgnowaniem  om aw ianej tu  ku ltu ­
ry  ujm ow anej całościowo, istnieje jeszcze znaczna liczba takich, których 
przedm iotem  zainteresow ania są pewne tylko dziedziny tej ku ltu ry  czy 
pew ne jej fragm enty. Do takich należą przede wszystkim  organizacje 
noszące w nazwie nazwisko któregoś z zasłużonych twórców ku ltury . 
W ymienić tu  można np. zrzeszenie powołujące się na K opernika (Coper- 
nicus-Vereinigung) w  Bremie, tow arzystw o imienia — wywodzące się 
z Niemców nadbałtyckich — historyka Schirrera (Carl-Schirrer-Gesell- 
schaft) z  siedzibą w Lubece, tow arzystw o im ienia jednego z pisarzy su- 
deckoniemieckich (Leutelt-G esellschaft), tow arzystw o im ienia poety ślą­
skiego (Deutsche G ustav-Freitag Gesellschaft). Spośród nich najw ięcej 
czczących jego imię organizacji doczekał się czołowy niem iecki poeta 
Śląska — Eichendorff. Istn ieje  nie tylko tow arzystw o jego im ienia (Ei- 
ohendorff-G esellschaft), ale i znaczna liczba „cechów” (Eichendorff gil- 
den) rozsianych po całym  niem al obszarze Republiki Federalnej. Pow stał 
naw et związek tych cechów — B und der E ichendorffg ildeni7.

Do kategorii stow arzyszeń czynnych w jednej tylko dziedzinie kul­
tu ry  należą oczywiście także te, k tóre zajm ują się muzyką. Istn ieje nie 
tylko w ieleset przesiedleńczych chórów, zespołów m uzycznych i śpie- 
waczo-tanecznych, lecz także kilka stow arzyszeń wspom agających w 
różny sposób ich działalność. N ajbardziej aktyw nym  na tym  polu i za­
razem  najstarszym , bo działającym  od 1955 r., jest Koło Robocze Ślą­
skiej Pieśni i Śląskiej M uzyki (Arbeitskreis fiir schlesisches Lied und  
schlesische M usik) w  Kolonii. Jego członkami są: muzykolodzy, nauczy­
ciele muzyki, kompozytorzy, kry tycy  muzyczni, kierownicy chórów i in­
nych zespołów m uzycznych, szkół muzycznych. W połowie lat siedem­
dziesiątych liczyło ono. około 800 członków zwyczajnych i około 200 wspie­
ra ją cy c h 48. Oprócz kilkudniow ych dorocznych sesji poświęconych róż-

47 „Der Schlesier” z 12 XII 1980, s. 4.
48 „Kulturpolitische Korrespondenz” z 15 VII 1975, s. 12.
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nym  problem om  m uzyki śląskiej organizuje ono sesje robocze w róż­
nych m iastach, koncerty, „tygodnie śpiew u” (Singwochen), gromadzi 
dokum entację z zakresu historii m uzyki śląskiej i w tym  celu prowadzi 
odpowiednie archiwum , w ydaje publikacje o tem atyce związanej z m u­
zyką Hąską, wspomaga pracow ników nauki zajm ujących się tą  m uzyką

Większość z poznanych dotąd instytucji, a także organizacji, o k tó ­
rych  nie było jeszcze mowy, posiada własne biblioteki złożone z dzieł
0 tem atyce byłych niemieckich terenów  wschodnich oraz specjalne zbio­
ry  (Sam m lungen ) różnych świadectw k u ltu ry  „wschodnioniemieckiej”. 
N iektóre, jak  np. Fundacja Pomorze, m ają także własne muzea. Obok 
jednak tego rodzaju „niesamodzielnych” istnieje jeszcze pewna liczba 
bibliotek, archiwów, a zwłaszcza muzeów nie podporządkowanych żad­
nym  instytucjom , co najw yżej — ziomkostwom. Trudno ustalić, ile jest 
tego rodzaju placówek, albowiem niezwykle skąpe wiadomości na ten 
tem at są z reguły cząstkowe i niedokładne. Ilustrac ją  tego może być in­
form acja podana w 1973 r. przez organ W schodnioniemieckiej Rady 
K u ltu ry  o istnieniu w  tam tym  czasie 78' sudeckoniemieckich muzeów
1 arch iw ów 49. Nie dowiadujem y się jednak, ile na tę  liczbę złożyło się 
muzeów, a ile archiwów, ponadto — ile jest w tym  placówek samodziel­
nych, a ile takich, k tóre stanow ią część składową jakiejś insty tucji lub 
ogranizacji.

Największe z archiwów tego ziomkostwa — Sudetendeutsches A r-  
chiv  — powstałe w  1955 r., m a tak  wielkie zbiory zabytków k u ltu ry  n ie­
m ieckiej w  Czechach, jest tak  rozbudowane organizacyjnie i prowadzi 
tak intensyw ną działalność naukowo-badawczą, popularyzatorską i w y­
dawniczą, że opisanie tego wym agałoby osobnego artykułu .

Z księgozbiorów najpow ażniejszą rolę pełni B iblioteka Niemieckiego 
W schodu (Bucherei des deutschen Ostens) w  Herne. Utworzona już w 
1948 r. przez władze wymienionego m iasta, w  1973 r. dysponować m iała 
łącznie 77 tysiącam i tytułów , z czego 34 tysiące przypadały na książki, 
na resztę zaś składały się różne publikacje tow arzystw  naukowych, głów­
nie historycznych, roczniki czasopism i inne d ru k i50. Pięć lat później 
książek miało być 40 ty się c y 51. Nie w liczbie wolum inów jednak, któ­
rym i biblioteka w  H erne dysponuje, dopatryw ać się należy jej znacze-

49 „Kulturpolitische Korrespondenz” z 20 XI 1OT3, s. 2.
50 „Der Westpreusse” z 1 XII 1973, s. 6.
41 „Das Ostpreussenblatt” z 5 VIII 1978. s. 9.
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nia, ale z użytku, jak i ze swych zasobów czyni. Je s t to  bowiem zbiór 
takich ty lko publikacji, k tó re  przekazują wiedzę niem iecką o „niem iec­
kim  W schodzie”. Toteż wszyscy, k tórym  wiedza ta  jest z różnych po­
wodów potrzebna —  publicyści, dziennikarze, pracow nicy nauki, studen­
ci, szkoły wyższe oraz insty tucje zajm ujące się polityką szukają jej 
przede wszystkim  w Bibliotece Niemieckiego W schodu w Herne. W p ier­
wszym 25-leciu swego istnienia biblioteka ta  wypożyczyła 120 tysięcy 
tytułów , czytelników zaś m iała w  tym  okresie około 50 tysięcy, a byli 
nim i obywatele nie tylko RFN, lecz także w ielu m iast św iata, „od Tokio 
i Tel-Awiwu do Illinois, W aszyngtonu i Rio de Janeiro  [ . . .]  od Helsinek, 
Góteborga i Oslo do Pragi, W iednia, M ediolanu, Zurychu” 52. W m iarę 
upływ u czasu rosła liczba korzystających z te j biblioteki; w  jednym  ty l­
ko 1977 r. wypożyczono 13 tysięcy ty tu łó w ss. Czytelników przyciągają 
nie tylko bogate zasoby, w tym  „białe k ruk i”, inkunabuły i dokum enty 
sięgające XIV wieku, lecz także co kilka la t  w ydaw ane katalogi infor­
m ujące o posiadanych zbiorach; w  1973 r. ukazał się czw arty z kolei tak i 
katalog objętości 786 stron druku 54.

Osobne miejsce zajm ują placówki, k tóre w  swej nazwie noszą wyraz 
„dom”. Jest ich w  RFN co najm niej 30, z czego około 20 powstało do­
piero w latach siedem dziesiątych. Jedne z nich nazyw ają się „domami 
niemieckiego W schodu”, kilka przyjęło nazwę Haus der Heimat, inne 
w yraźniej u jaw niają  przynależność do określonego ziomkostwa, jak  np. 
Ostpreussenhaus w  H am burgu, jeszcze inne w ym ieniają w  nazwie m ia­
sto, z którego wywodzi się grupa przesiedleńcza m ająca swój „dom”. 
Istn ieją  więc: Haus Kóslin  (od Koszalina) w  Minden, Egerland K u ltu r-  
haus (od m iasta Cheb w Czechosłowacji) w  przygranicznej miejscowości 
M arkredw itz i wiele innych. Największe z tych  „domów” prowadzą także 
biblioteki, archiw a i m ają własne zbiory m uzealne. W „Domu K róle­
wiec” (Haus Konigsberg) zbiór przedm iotów m uzealnych urósł do takich 
rozm iarów, że w 1977 r. władze Duisburga, gdzie „dom” ten  się znajduje, 
przeszeregowały go do kategorii muzeów i odtąd nazyw a się on M useum  
Haus Konigsberg  ss.

Zakres funkcji spełnianych przez „domy” uzmysłowić może bliższe 
poznanie najw iększego z nich, a mianowicie „Domu Niemieckiego Wscho­
d u ” w Dusseldorfie. Sześciopiętrowy jego gmach o kubaturze ponad 15 
tysięcy m etrów  sześciennych zbudowany został i urządzony w ew nątrz 
staraniem  rządu Północnej N adrenii-W estfalii. Oprócz pomieszczeń dla

“  Według „Unser Danzig” z 20 I 1974, s. 13.
53 „Sudetendeutsche Zeitung” z 25 VIII 1978, s. 3.
64 Jak w przypisie 91.
M ..Das Ostpreussenblatt” z 5 III 1977, s. 20.
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bogatej biblioteki, czytelni czasopism z krajów  Europy wschodniej, k il­
ku archiwów, restauracji, lokali biurowych, w  tym  dla n iektórych orga­
nizacji i in sty tucji różnych ziomkostw, m a on jeszcze salę ze sceną, dwie 
sale konferencyjne i kilka „izb stron ojczystych” sa.

Odpowiednio rozbudow ana została też działalność tego „domu”. Nie 
kończy się ona przy  tym  na organizowaniu różnego rodzaju  im prez ty lko 
we w łasnym  gmachu, gdyż wiele urządza się jego staran iem  także w  in­
nych m iastach. Świadectwem  tego jest m. in. w ielka w ystaw a zaty tu ło­
wana Leistung und Schicksal, a ukazująca osiągnięcia i zasługi Niemców 
na obszarach Europy wschodniej oraz krzyw dę, jaka ich za to  spotkała 
po II wojnie światowej. Ekspozycję zaczęto przygotowywać na  polecenie 
rządu Północnej N adrenii-W estfalii w 1964 r., angażując do te j pracy 
blisko 70 naukowców z całej Republiki Federalnej, a pokazano po raz 
pierwszy w 1966 r. w D ortm undzie 57. Do połowy 1979 r. m iało ją  obej­
rzeć 800 tysięcy widzów w 94 m iastach 6S.

Urządzanie w ystaw  —  to ty lko  jedna z form  pracy  „Domu Niemiec­
kiego W schodu” w Dusseldorfie, ich lista jest długa: wieczory muzyczne,, 
wieczory autorskie, przedstaw ienia tea tra lne, wieczory filmowe, p relek­
cje i dyskusje, sem inaria, recy tacje poezji, koncerty  m uzyki współczes­
nej, (oczywiście kompozytorów wywodzących się z „niemieckiego Wscho­
du”), tygodnie k u ltu ry  wschodnioniem ieckiej — to im prezy najczęściej, 
organizowane. W 1973 r., czyli w  dziesiątym  roku swego istnienia, oma­
wiany „Dom” zorganizował 246 im prez różnego rodzaju. Niezależnie ód 
tego kilkaset im prez urządziły w jego gm achu ziom kostwa i inne zw ią­
zki przesiedleńcze69.

Podobne zadania jak  „domy” m ają  też spełniać — w skrom niejszym  
co praw da zakresie i w  m niejszej skali — wspom niane tu  już „izby 
stron ojczystych”. Jest ich kilkakrotnie więcej niż „domów”, o czym 
pośrednio świadczyć może m. in. fakt, że tych, k tóre m ają związek z 
jednym  tylko ziomkostwem, a mianowicie wschodniopruskim, było w 
1978 r . 31 <0. W większości przypadków  „izba”, jak  na to w skazuje już 
nazwa, składa się z jednego tylko pomieszczenia, zazwyczaj w  szkole lub 
w ratuszu, ale nie b rak  i takich, jak  np. „Legnicka Izba Stron Ojczy­
stych”, k tó re  m ają po kilka pom ieszczeń61. Przypom inają one mniejsze 
„domy”, m ają  bowiem biblioteki, archiwa, zbiory przeźroczy, m ap i in -

M „Das Ostpreussenblatt” z 5 VII 1963, s. 11.
57 „Der Westpreusse” z 25 VIII 1966, s. 10.
58 „Der Schlesier” z 13 VII 1979, s. 10.
69 „Der Wegweiser” nr 8/1074, s. 26; także „Deutscher Ostdienst” nr 21/1974, 31 

Hpca 1974, s. 6.
60 „Das Ostpreussenblatt” z 1 VII, s. 12.
111 O „izbie legnickiej” pisał „Deutscher Ostdienst” z 2 X 1980, s. 10.
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nych pomocniczych środków potrzebnych w  działalności oświatowo-poli- 
Jycznej. O rganizują też wystawy, odczyty i różne „spotkania”, jak  np. 
H eim attreffen , A bendtreffen . „Izby”, ograniczone do jednego pomieszcze­
nia, przypom inają raczej m ałe m uzea lub izby pam iątek, ale i w  nich 
odbyw ają się różne „wieczory” i inne spotkania. Ściany „izb”, także tych  
m ałych, są z reguły  obwieszone fotografiam i i grafikam i, a niekiedy i 
dziełam i m alarstw a ukazującym i krajobrazy  i widoki z m iast w  „stro­
nach ojczystych”, ich zabytki architektury , pom niki itd. Często zawiesza 
się też p lan  m iasta interesującego daną zbiorowość przesiedleńczą, a nie­
kiedy i m apę Niemiec w  granicach z 1937 r. Gośćmi „izb” byw ają nie 
tylko „swoi”, ale i ludność m iejscowa, a przede wszystkim  młodzież 
szkolna prowadzona tam  przez nauczycieli całym i klasam i.

Obowiązki większych „domów niemieckiego W schodu” spełniają też 
„centra k u ltu ry ”, jakie niektóre ziomkostwa zaczęły tw orzyć w latach 
siedem dziesiątych. Początek uczyniło ziomkostwo zachodniopruskie, 
otw ierając w 1975 r. swoje D ókum entations- und K u lturzen trum  W est- 
preussen  w Wolbeck k. M unster. Jego „kapitałem  zakładowym ” — we­
dług jednego ze sprawozdawców — stał się istniejący już od w ielu lat 
zbiór przedm iotów k u ltu ry  zachodniopruskiej (W estpreussensam m lung) 
w  M unster, składający się z takich zabytków, jak stare  m iedzioryty, m a­
py, dzieła m alarskie, s ta re  m onety, modele budowli krzyżackich, modele 
budow nictw a chłopskiego w Prusach  Zachodnich oraz lite ra tu ra  dotyczą­
ca tego reg io n u 62. Zbiory te  byw ają pokazywane publiczności na w ysta­
wach, k tóre wspom niane „centrum ” organizuje.

Na przełomie 1978/1979 r. rozstrzygnięty został konkurs na pro jek t 
zespołu budowli o łącznej powierzchni 6 600 m etrów  kw adratow ych, 
przeznaczonej na pomieszczenia dla planowanego co najm niej od czte­
rech  lat wcześniej „C entrum  Sudeckoniemieckiego” . Koszt te j inw estycji 
oszacowano na 17 milionów m a re k 63. W budynkach projektow anego 
„centrum ” przew iduje się umieszczenie następujących placówek: istnie­
jącego już Archiwum  Sudeckoniemieckiego, cen tralnej biblioteki ziom­
kostw a sudeckoniemieckiego, m uzeum  ludowego, bliżej nie określonej 
placówki badawczej (Forschungsstelle), nie istniejącej jeszcze Akadem ii 
Sudeckońiem ieckiej z zadaniem  prow adzenia działalności oświatowej, a 
także salę dla w ielkich imprez. Ponadto zaplanowano umieścić w  tych 
budynkach jeszcze kilka instytucji, przede wszystkim  władze om awiane­
go ziomkostwa z Radą Sudeckoniemiecką na czele, Stowarzyszenie A.

62 „Der Westpreusse” z 1 II 1974, s. 3, a także „Das Ostpreussenblatt” z 4 X  
1975, s. 18.

03 „Sudetendeutsche Zeitung” z 23 II 1979, s. 3.

Przegląd Zachodni, nr 3 -4 , 1981 Instytut Zachodni



Organizacje kultury „niemieckiego Wschodu” 75

Stiftera, Collegium Carólinum, organizację młodzieży sudeckoniemiec- 
kiej i jeszcze kilka innych 64.

W stadium  prac przygotowawczych znajdow ały się w  1981 r. co na j­
m niej dw a dalsze cen tra  — pomorskie i gdańskie.

Przedstaw iając najw ażniejsze typy  placówek służących pielęgnowa­
niu k u ltu ry  „wschodnioniemieckiej”, nie można zapomnieć i o galeriach 
sztuki „wschodnioniemieckiej”. Największą z nich jest G aleria W schod- 
nioniemiecka w Ratyzbonie; została utw orzona w 1957 r. przez S tow arzy­
szenie A. S tiftera. Dotrwała ona do 1966 r., kiedy to przy współudziale 
rządu federalnego i rządów krajow ych przekształcono ją  w  galerię m a­
jącą reprezentow ać sztukę całego „niemieckiego W schodu”. W 1970 r. 
otrzym ała ona nowe pomieszczenia o łącznej pow ierzchni 1 800 m etrów  
kw adratow ych. Dzieła m alarstw a, rzeźby i grafik i rozmieszczono w 25 
salach w ystaw ow ych65.

8. DZIAŁALNOŚĆ KULTURALNA INNYCH ORGANIZACJI PRZESIEDLEŃCZYCH

a) Z w i ą z e k  W y p ę d z o n y c h  (BdV)

Spraw am i k u ltu ry  B dV  zaczął się co praw da zajm ować dopiero po
1956 r., ale w  latach siedem dziesiątych w program ach jego zjazdów, 
konferencji czy sesji roboczych kw estie te  zajęły pozycję rów norzędną 
z problem atyką polityczną, gospodarczą i socjalną. Niezależnie od tego 
BdV poświęca sprawom  k u ltu ry  specjalne kongresy i sesje. Biorą w  
nich udział przede wszystkim  referenci ku ltu ry , k tórych  związek ów 
ma kilkuset. Oprócz bowiem federalnego ' refe ren ta  k u ltu ry  B dV  działa 
jedenastu krajow ych (w te j liczbie jeden w Berlinie Zachodnim, gdzie 
także urządza się konferencje BdV), a także powiatowi oraz m iejscy re ­
ferenci k u ltu ry  BdV.

R eferenci federalny i krajow i nie działają w osamotnieniu, bowiem 
zarówno w zarządzie federalnym , jak  i w  krajow ych spraw am i ku ltu ry  
,.wschodnioniemieckiej” zajm ują się odpowiednie kom isje bądź rady. 
Jedna z form  wspom agania przez owe kom isje lub rady  organizacji te re ­
nowych B dV  polega na dostarczaniu im różnego rodzaju  m ateriałów  n ie­
zbędnych w pracy kulturalno-politycznej, m. in. drukow anych referatów , 
filmów, zestawów przeźroczy i zdjęć, map, zestawów pły t z nagraniam i 
muzyki i pieśni, recytacji, opowiadań, ballad, a naw et przem ówień o tre ś­
ci odnoszącej się do „stron ojczystych”. Kom isje bądź rady  organizują

61 „Sudetendeutsche Zeitung” z 31 V 1974, s. 4.
86 „Der Wegweiser” nr 1,2/1971, s. 32.
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te  wypożyczalnie książek, periodyków, encyklopedii i broszur, także w  
językach obcych, o tem atyce byłych ziem niem ieckich6®. Stałą pozycję 
w program ach działalności ku ltu ra lne j B dV  zajm ują sem inaria o tem a­
tyce związanej z „niem ieckim i terenam i wschodnimi" oraz różnego ro ­
dzaju kursy, m. in. dla kierowników grup  tańca ludowego i pieśni lu ­
dowych, k tóre w  różnych regionach Europy środkowo- i południowo- 
-wschodniej pielęgnowali niemieccy osadnicy.

b) Z i o m k o s t w a

Na tych  sam ych szczeblach co BdV  m ają  swoich referen tów  ku ltu ry  
najbardziej aktyw ne ziomkostwa, a ponieważ takich jest co najmniej: 
osiem 67, więc i ziomkowskich referen tów  jest k ilkakrotnie więcej. To 
samo dotyczy konferencji, sesji, kongresów i innych im prez poświęco­
nych spraw om  ku ltu ry , a organizowanych przez ziomkostwa. W ogóle te  
ostatnie prowadzą działalność o wiele szerszą niż BdV, o czym można się 
przekonać m. in. z niektórych rocznych spraw ozdań poszczególnych 
ziomkostw. Spraw ozdanie np. ziomkostwa wschodniopruskiego w jednym  
tylko k raju , tj. w Północnej Nadrenii-W estfalii, za 1972 r. podaje, że 
przeprowadziło ono w w ym ienionym  roku 322 im prezy polityczne o tre ś­
ci związanej ze „stronam i ojczystym i” (heimatpolitische V eransta ltun-  
geri), 384 im prezy o charakterze tow arzyskim  oraz 199 im prez k u ltu ra l­
n y c h 68. Oceniając te  liczby przyjąć trzeba pew ną popraw kę w ynikającą 
z faktu , że wiele, jeżeli nie większość, im prez politycznych, a tym  b a r­
dziej towarzyskich, byw a wzbogacana w staw kam i ze sfery ku ltu ry , tak i­
m i jak: w ystępy solistów lub zespołów muzycznych, recytacje poezji i 
prozy, w ystępy ludowych zespołów tanecznych, projekcje filmów i prze­
źroczy ukazujących „strony ojczyste” lub w ydarzenia z ich h istorii itp.

Rozm iary działalności ku ltu ra lnej ziomkostw są w  znacznej m ierze 
następstw em  tego, że s tru k tu ra  organizacyjna ziomkostw ma dwie płasz­
czyzny, tzn., że oprócz ziomkostw we właściwym  tego słowa znaczeniu, 
czyli Landsm annschaftów , dostosowanych organizacyjnie do podziału ad­
m inistracyjnego państw a zachodnioniemieckiego, istnieje jeszcze m nó­
stwo stowarzyszeń, kół, związków, kręgów i tym  podobnych organizacji,

M Wiele informacji na ten temat przyniosła cytowana tu już publikacja BdV  
pt. M ateria ł- und P ersonalkato log  fiir  O st- und M itte ldeu tsch e K u ltu rarbe it in  
d er B u n desrepu b lik  und W estberlin  — patrz przypis 42.

87 Uwzględniając nie tylko ich aktywność kulturalną, ale i cele polityczne tej 
aktywności, do tych ośmiu zaliczyć musimy ziomkostwa: wschodniopruskie, zachód- 
niopruskie, pomorskie, śląskie, sudeckomiemieckie, Niemców nadbałtyckich, ziomko- 
stwo Wisła—Warta oraz Związek Gdańszczan.

88 „Das Ostpreussemblatt” z 24 II 1973, s. 14.
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k tó re  łączą byłych mieszkańców określonych m iast, powiatów i gm in na 
terenach dawnego zamieszkania. Istn ieją  więc tak ie  organizacje, jak  
Związek Opolan (Bund der Opelner), G rupa Ojczyźniana W rocław (Hei- 
matgruppe Breslau), Stowarzyszenie Pow iatu Ełk (Kreisgem einschaft 
Lyck) i se tk i podobnych. Najwięcej zdaje się być organizacji pod ogólną 
nazwą „koła ojczyźniane” (Heimatkreise). Są wśród te j kategorii H eim at- 
kreise: byłych m ieszkańców Opola z siedzibą w  Bonn, Raciborza w Le- 
verkusen, Świdnicy w Reutlingen, Legnicy w W uppertalu  i in. Z reguły 
każda z wym ienionych organizacji m a jeszcze swe koła lokalne na obsza­
rze RFN, np. koło byłych m ieszkańców Legnicy w W uppertalu m a co 
najm niej 26 oddziałów w różnych m iejscow ościach69. W szystkie stow a­
rzyszenia, związki i koła, o których m owa —a jest ich co najm niej około 
270 — oraz ich oddziały czy koła terenow e uczestniczą w  ten  czy inny 
sposób w pielęgnowaniu k u ltu ry  przysw ojonej na terenach  dawnego za­
m ieszkania. Jednego z licznych na to dowodów dostarcza założone już 
w  1948 r. Stowarzyszenie Pow iatu  W ęgorzewo (Kreisgem einschajt A n -  
gerburg). W 1980 r. zorganizowało ono już po raz 26. „Dni W ęgorzewa”, 
a przy te j okazji wręczyło nagrodę literacką, k tó rą  raz na trzy  lata  p rzy­
znaje pisarzowi pochodzącemu z wymienionego m iasta bądź piszącemu
o n im 70. Przykładów  podobnej aktyw ności stow arzyszeń, związków i „kół 
ojczyźnianych” można by przytoczyć wiele. W arto przy tym  dodać, że 
w  program ach takich im prez, jak  wspom niane „dni” mieszczą się — obok 
przem ówień przedstaw icieli władz lub partii oraz prelekcji na tem aty  
kulturalno-polityczne — także koncerty, w ystępy zespołów śpiewaczych 
lub tanecznych, recytacje, a także w ystaw y m ające pokazywać niem iec­
ki charak ter „stron ojczystych”, najczęściej ekspozycje ilustracji i ksią­
żek. v

c) Z i o m k o w s k i e  s t o w a r z y s z e n i a  ś w i a t o p o g l ą d o w e

W publikacjach dotyczących w y te j wym ienionych organizacji używa 
się pojęcia G esinnungsgem einschaften  na określenie ich rodzaju. W ynika 
z tego, że nie spraw y k u ltu ry  są głównym  przedm iotem  ich zaintereso­
wania. Tym niem niej uczestniczą one w działalności ku ltu ralnej p rze­
siedleńców. Pow stały w ram ach ziomkostwa sudeckoniemieckiego; są to: 
Gmina A ckerm anna (Ackerm ann-G em einde), Gmina Seligera (Seliger-
-Gem einde) i Związku W itikowców (W itikobund).

N ajbardziej żywotną z wym ienionych jest Gm ina Ackerm anna, po­
wołana do życia w 1946 r. Założycielami jej byli działacze Kościoła ka-

68 W „Liegnitzer Heitbrif” (nr 2/1960) wymieniono 24 takie koła, ale skądinąd
wiadomo, że istnieją jeszcze cztery tamże nie wymienione.

70 „Das Ostpreussenblatt” z 2 VIII 1980, s. 21.
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tolickiego, co znajduje odbicie w  wielkim  zainteresow aniu te j organizacji 
spraw am i Kościoła w Czechach, a także — w ścisłym jej powiązaniu z 
chrześcijańską dem okracją, szczególnie z baw arską CSU. Nie jest to orga­
nizacja masowa, skupia bowiem głównie pracowników nauki, zwłaszcza 
hum anistów , oraz działaczy oświatowych. Mimo to, w  końcu la t sześć­
dziesiątych liczyła około 11 tysięcy członków 71, a w  1970 r. około 
12 800 72. W statucie tego stow arzyszenia uchwalonym  w 1948 r., w  ustę­
pie przedstaw iającym  jego cel, znajduje się m. in. fragm ent następujący:

„Wkład, jaki my, Niemcy sudeccy, wnieśliśmy w powstanie i awans narodu 
czeskiego, daje nam — obok naturalnego — także historyczne prawo wysuwania 
roszczeń do naszych stron ojczystych. Zanim roszczenia te zostaną spełnione, chce­
my historię naszych stron ojczystych utrzymać żywą w umysłach i w słowie, przy 
święcie i podczas pracy, zarówno wśród nas, jak ,i w świadomości wszystkich Niem­
ców” ” .

Zgodnie z deklaracją zaw artą w zdaniu ostatnim , Gm ina A ckerm anna 
in teresu je  się nie ty lko spraw am i Kościoła katolickiego i jego historią 
w  Czechach, polityką i oświatą, ale także naukam i, szczególnie historią  
Czech i historią niem czyzny na obszarach Czech, M oraw i Śląska. Histo­
ria  stanow i ważny, jeżeli nie główny tem at organizowanych co roku se­
sji, sem inariów  „kulturalno-politycznych”, a także zainicjowanych w 
1970 r. kongresów ku ltu ry . Tem atyka historyczna jest też najczęściej 
obecna na sesjach K ulturalnego Koła Roboczego Gminy A ckerm anna; do 
1980 r. zorganizowało ono ponad 30 s e s j i7i.

Gmina Seligera (założona w 1951 r.) wzięła swą nazwę od zm arłego 
w 1920 r. Józefa Seligera, głośnego w swoim czasie sudeckoniemieckiego 
socjaldem okraty. Gm ina dochowuje też wierności linii politycznej SPD  
i za jej przykładem  od la t siedem dziesiątych nie wysuw a już żądań w  
rodzaju „praw a do stron ojczystych”, ale w  ocenie ku lturalnych  doko­
nań Niemców w krajach  Europy wschodniej oraz w  zabiegach o zacho­
wanie tych w artości w  zbiorowej pamięci nie różni się od omówionych tu. 
już stowarzyszeń. O rganizuje więc sesje poświęcone kulturze „wschod­
nioniem ieckiej” , urządza „dni ”i „tygodnie” te j k u ltu ry  połączone z w y- 
stw am i oraz z w ystępam i przesiedleńczych chórów, orkiestr, zespołów 
śpiewaczo-tanecznych itp. Je s t — w odróżnieniu od Gm iny Ackerm anna
— organizacją masową z oddziałami w  kilkudziesięciu miejscowościach.

71 L. L e o n h a r t ,  op. cit., s. 106.
7! „Neue Kommentare”, 2. Juni, Ausgabe 1970, s. 3.
78 A ckerm an n-G em einde. W  eg und Ziel. Schriftenreihe der Ackermann-Gemein- 

de Heft 24. Mttnchen 1970, s. 20.
74 W 1977 r. odbyła się 29. taka sesja (według „Sudetendeutsche Zeitung” 

z 18 X 1977. s. 8).
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Związek W itikowców utw orzony został w  1948 r., nazwę jednak —  
zapożyczoną od nazwiska bohatera jednej z powieści A. S tiftera  — otrzy­
mał w  1950 r. Pow stał z inicjatyw y byłych członków partii H enleina 
i skupia w  swych szeregach byłych funkcjonariuszy apara tu  w ładzy h i­
tlerowskiej w  Protektoracie Czech i Moraw, byłych członków NSD AP, 
form acji SS, H itlerjugend  oraz współczesnych neonazistów, w tym  człon­
ków NPD. W odróżnieniu od obu poprzednio omówionych organizacji, 
Związek Witikowców nie organizuje imprez kulturalnych, co najw yżej 
sesje „kulturalno-polityczne”, główny za to wysiłek w kłada w  obsadza­
nie swym i członkami kierowniczych stanow isk w insty tucjach i organiza­
cjach przesiedleńczych. W itikowcami są: kierow nik „Domu Niemieckiego 
W schodu” w Dusseldorfie, kierow nik Akademii W schodnioniemieckiej 
w Liineburgu, wiceprzewodniczący G alerii W schodnioniemieckiej w  Ra- 
tyzbonie i wiele innych czołowych osobistości w przesiedleńczych insty­
tucjach i organizacjach zajm ujących się k u ltu rą  „wschodnioniemiec­
ką” 75.

d) „ R z ą d y  i p a r l a m e n t y  n a  w y g n a n i u ”

Troskę o zachowanie i rozw ijanie ku ltu ry  „wschodnioniemieckiej” 
w ykazują też organizacje ziomkowskie określane nazw am i Ezilregierun- 
gen i Exilparlam ente. W ziomkostwie pom orskim  funkcję „parlam entu  
na w ygnaniu” pełni Pom orskie Zgromadzenie Deputowanych (Pom m er-  
sche Abgeordnetenversam m lung  — PAV ) m ające osobną kom isję ku ltu ­
ry  i delegujące swych członków na każdą sesję k u ltu ry  organizowaną 
przez federalne bądź krajow e władze tego ziomkostwa. Działa też N aj­
wyższa Pom orska W ładza Krajow a, (Pommersche Oberste Landesbehor- 
de) złożona z 15 m inistrów , z których jeden zajm uje się spraw am i k u ltu ­
ry  niemieckiej ukształtow anej na terenie PomorzEf'; inform acje na ten  
tem at zawiera, w ydana w  1969 r. i często cytowana, publikacja pt. 20 
Jahre Pommersche Landsm annschajt 76.

W ziomkostwie wschodniopruskim  funkcje „parlam entu  na w ygna­
niu” spraw uje W schodniopruskie Przedstaw icielstw o K rajow e (Ostpreus-  
sische Landesvertretung, m ające Radę do Spraw  K ultu ry , a w  ziomko-

75 Wiele informacji o tym przynosił w ciągu wielu lat biuletyn informacyjny
„Neue Kommentare”; patrz także: W. B r a n d ,  Z ehn Jahre W itikobund. w: B ei-  
trćige des W itikobu ndes zu r Fragen der Z eit. Band 6, Die Marbacher Vortr3ge
1958.

78 Powołując się na wspomniane wydawnictwo pt. B eitrage des W itikobu n -  
d e s . . .  t informację o piętnastu ministerstwach powtórzyły „Neue Kommentare’* 
nr 20/1970 z 2 października 1970, s. 5.
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stw ie sudeckoniemieckim — Zgromadzenie Federalne (Bundesversam m - 
lung der Sudetendeutschen Landsm annschajt) działające w  kilku kom i­
sjach, z których jedna zajm uje się k u ltu rą  i pielęgnowaniem  folkloru 
sudeckoniemieckiego.

N aw et nieliczny, w  porów naniu z innym i ziomkostwami, Związek 
Gdańszczan ma swoje ciało ustawodawcze „na w ygnaniu”, w  postaci Ra­
dy Gdańszczan (Rat der Danziger) i „rząd na w ygnaniu” pod nazwą 
Przedstaw icielstw o Wolnego M iasta Gdańska (Vertretung der Freien 
Stadt Danzig). Przedstaw icielstw o to rozwinęło już w  latach  pięćdziesią­
tych  ożywioną działalność k u ltu ra ln ą 77.

Działalność przedstaw ionych — i nie przedstaw ionych — tu  in sty tu ­
cji, organizacji i placówek, a naw et samo ich istnienie nie byłoby możli­
w e bez współdziałania z nim i władz państw owych — a także kom unal­
nych — w dziele pielęgnowania „wschodnioniemieckiej” ku ltu ry . P rzy ­
padki takiego współdziałania zdarzały się już w  okresie inicjowania 
przez niektóre ośrodki przesiedleńcze aktyw ności ku ltu ra lnej, pełnego 
jednak rozm achu zjawisko to nabrało po nałożeniu na władze federalne 
i krajow e ustawowego obowiązku troszczenia się o zachowanie i rozwój 
„wschodnioniem ieckiej” ku ltu ry . Stało się to z chwilą uchwalenia przez 
Bundestag  ustaw y federalnej o wygnańcach (Bundesvertriebenengesetz, 
z  19 m aja 1953 r.) w ytyczającej w paragrafie  96 obowiązki władz fede­
ralnych  i krajow ych w zakresie w spierania przedsięwzięć i działań na 
rzecz u trw alan ia  dorobku k u ltu ry  „wschodnioniemieckiej” w  świadomoś­
ci całego społeczeństwa i rozw ijania tej kultury . Ustawą z 14 sierpnia
1957 r. treść wspomnianego § 96 została poszerzona m. in. o wskazówkę, 
że „zdobycze k u ltu ry  obszaru w ypędzenia należy utrzym yw ać także w  
świadomości zagranicy” 7S. Inną nowością znowelizowanej ustaw y było 
nałożenie na rząd federalny obowiązku składania przed Bundestagiem  
spraw ozdań z w ykonania powinności określonych w § 96. Rządy krajow e, 
chociaż nie zmuszone do składania takich sprawozdań, w spierają dzia­
łalność ku ltu ra lną  przesiedleńców w stopniu nie m niejszym  niż rząd fe-

77 Wiele informacji o tym znaleźć można w „Unser Danzig” Pfingsten 1961,
s. 4.

78 Treść tego paragrafu w brzmieniu pierwotnym i zmienionym zawarta jest w 
publikacji: B u n desvertrieben en gese tz vom  14. A ugust 1957. Berlin und Frankfurt 
a.M. 1959.

9. WSPÓŁUDZIAŁ WŁADZ
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deralny. Czyniły to zresztą od samego początku, a więc przed uchw ale­
niem  wspom nianej ustaw y z jej § 96 79.

Różne byw ają form y w spierania te j działalności. Ram y artyku łu  po­
zw alają jednak na wym ienienie tylko najbardziej typowych. Należy do 
nich przede wszsytkim  pomoc finansowa. Jedna z ostatnich wiadomości 
na ten  tem at inform uje, że w  ciągu trzech lat, tj. od 1976 do 1978 r., z 
kas państw owych wydano na ochronę ku ltu ry  „wschodnioniemieckiej” 
18,3 m in m arek; z tego rządy krajow e wyasygnowały razem  10,4 a rząd 
federalny 7,9 m ilionów 80. Pom inięto w tej inform acji kw oty pieniężne 
oraz inne form y pomocy świadczone na ten  sam  cel przez władze m iast, 
powiatów, a naw et gmin. Pomoc tych  ostatnich w yraża się przede wszy­
stkim  w udostępnianiu i przeznaczaniu pomieszczeń na potrzeby dzia­
łalności ku ltu ra lnej miejscowych grup przesiedleńczych, m. in. na „izby 
stron ojczystych”.

O gotowości władz federalnych, krajow ych i okręgowych (Regierungs- 
bezirke) do współdziałania w  dziele ochrony i rozw ijania k u ltu ry  z „ob­
szarów w ypędzenia” świadczy także istnienie specjalnych komisji, rad, 
wydziałów czy referatów  do spraw  omawianej ku ltu ry  w ram ach orga­
nizacyjnych różnych stopni władzy, m. in. w Bundestagu, w niektórych 
m inisterstw ach na szczeblu federalnym , w  Landtagach, w  krajow ych mi­
nisterstw ach spraw  w ew nętrznych, niekiedy w m inisterstw ach oświaty, 
a w Północnej Nadrenii — W estfalii i w  Baw arii w  m inisterstw ach pracy 
i spraw  socjalnych.

Aktywność władz w yraża się w  różny sposób, m. in. w  w ydaw aniu 
Wytycznych i okólników instruujących organa podporządkowane bądź 
organizacje przesiedleńcze o m etodach pielęgnowania „wschodnionie­
m ieckiej” kultury , w tym  o treści i sposobach realizowania Ostkunde  
w szkołach. Z reguły przedstaw iciele władz biorą udział w uroczystoś­
ciach otw ierania imprez, insty tucji i placówek kulturalnych  przesiedleń­
ców i często w ystępują też w  roli prelegentów  na sesjach, konferencjach 
czy sem inariach organizowanych w ram ach om awianej tu  działalności 
ku ltu ra lnej. Inną form ą współdziałania, zwłaszcza m inisterstw , jest u rzą­
dzanie składnic ilustracji, przeźroczy, a zwłaszcza film ów o treści odno­
szącej się do różnych regionów „obszaru w ypędzenia”, z k tórych to 
składnic dostarcza się potrzebne m ateriały  organizatorom  prelekcji i se­
m inariów . Jednym  z bardziej aktyw nych pod tym  względem było istn ie­
jące do końca lat sześćdziesiątych Federalne M inisterstw o do Spraw  W y-

79 Pisze o tym także K. H. G e r m a n n  w  rozprawie pt. Kulturp{lege und K vl- 
turp'olitik. W: Die Vertriebenen in Westdeutschland Bd. III, s. 181.

80 „Sudetendeutsche Zeitung” z 7 III 1980.
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pędzonych, Uciekinierów i Poszkodowanych przez Wojnę, k tó re  w  1963 r. 
dysponowało już 85 film am i81, a w roku następnym  wszedł na ekrany 
organizacji ziomkowskich jeszcze jeden, kolorowy, nakręcony na zamó­
wienie tegoż M inisterstw a, ukazujący „charakterystyczne krajobrazy n ie­
mieckich terenów  wschodnich” 82.

Władze dbają też o to, by w organach kierowniczych wszystkich 
znaczniejszych insty tucji i organizacji zajm ujących się ku ltu rą  „wschod- 
nioniem iecką” zasiadali ich reprezentanci. W rezultacie, w  Radzie F un ­
dacji Sudeckoniemieckiej np. obok pięciu przedstaw icieli ziomkostwa, 
zasiada pięciu członków Landtagu  bawarskiego i czterech delegatów rzą­
du tego k raju , przy czym stanowisko przewodniczącego Rady piastu je 
prem ier, a wiceprzewodniczącego — jeden z m in is tró w 83. K uratorium  
Domu Niemieckiego w Dusseldorfie powoływane byw a przez m inistra 
pracy, zdrowia i spraw  socjalnych, a w  skład K uratorium  wchodzą nie 
ty lko urzędnicy tego resortu , lecz także deputow ani do Landtagu, przed­
stawiciele M inisterstw a Oświaty, władz Dusseldorfu i obu kościołów 84. 
Podobnych przykładów  można by tu  przytoczyć wiele.

W szystkich form  współdziałania władz w pracy ku ltu ra lnej nie spo­
sób tu  omówić 83. O jednej jednak  należy chociaż wspomnieć, a m iano­
wicie o popieraniu działalności wydawniczej BdV, ziomkostw i w ielu 
spośród przedstaw ionych tu  instytucji. Osobną pozycję zajm uje periodyk 
„Der W egweiser”, służący wyłącznie prezentow aniu przesiedleńczych 
problem ów ku ltu ralnych  i socjalnych. Pismo w ydaje M inisterstwo P ra ­
cy, Zdrowia i Spraw  Socjalnych w Północnej Nadrenii-W estfalii.

Władze m iast, powiatów i gmin zostały także, w pewnym  stopniu, zo­
bowiązane do popierania działalności ku ltu ra lnej przesiedleńców. Stało 
się to głównie za spraw ą Federalnego Zjednoczenia Naczelnych Związ­
ków K om unalnych (Bundesvereinigung der kom unalen Spitzenverban- 
de) 86, k tóre — wspólnie ze Związkiem Ziomkostw — ogłosiło pod datą 
15 grudnia 1953 r. „w ytyczne” dotyczące przyjm ow ania patronatów  przez 
m iasta, powiaty i gm iny nad podobnym i jednostkam i kom unalnym i na

„hvp” z 15 I 1964.
82 „Der Westpreusse” 5 IV 1064, s. 7.
83 „Sudetendeutsche Zeitung” z 6  VIII 1976, s. 10.
84 „Der Wegweiser” n r  8/1971, s. 27.
85 Wymienił je w 22 punktach bardzo aktywny referent kultury przesiedleń­

ców w Ministerstwie Pracy i Spraw Socjalnych Północnej Nadrenii-Westfalii, Otto 
Heike (według „Der Wegweiser” n r  7/8, kwiecień 1957, s. 82 i n.).

8* W skład tego zjednoczenia wchodzą następujące organizacje: Niemiecki Sej­
mik Miast (Deutscher Stadtetag), Niemiecki Sejmik Powiatów (Deutscher Land- 
kreistag), Niemiecki Sejmik Gmin (Deutscher Gemeindetag), oraz Niemiecki Zwią­
zek Miast (Deutscher Stddtebund).
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„niemieckich terenach  wschodnich” 87. Wśród powinności, jakie w m yśl 
tych „w ytycznych” ciążą na każdej kom unie spraw ującej patronat, w y­
mieniono m. in.: organizowanie zjazdów (H eim attrefjen ) grupy objętej 
patronatem , dostarczenie jej pomieszczenia na „dom stron ojczystych”, 
a przynajm niej na  „izbę stron  ojczystych”, grom adzenie dóbr jej k u ltu ry  
i archiwaliów  do niej się odnoszących, znakowanie placów i ulic nazw a­
mi zapożyczonymi z te renu  objętego patronatem , eksponowanie herbów  
i widoków z tego terenu  oraz wywieszanie przy różnych okazjach rep re ­
zentującej go flagi na budynkach publicznych. Pod koniec lat sześćdzie­
siątych miało funkcjonować ponad trzysta  patronatów  88. Z cząstkowych 
inform acji, jakie na ten  tem at pojaw iły się w dziesięcioleciu następnym , 
wynika, że liczba owych patronatów  urosła do ponad 400.

Przedstaw iony tu  obraz sił i środków zaangażowanych w proces uś­
wiadam iania społeczeństwa zachodnioniemieckiego i zagranicy o osiąg­
nięciach i zasługach ku ltu ry  „wschodnioniemieckiej” nie jest pełny, ale 
i to, co można tu  było pokazać, skłania do refleksji. I to z kilku powo­
dów; przede wszsytkim  dlatego, że ową k u ltu rą  in teresu ją  się i czynnie 
ją popierają władze państw owe i kom unalne, partie  polityczne, zwłaszcza 
chrześcijańsko-dem okratyczne, a także nie wym ienione z b raku  m iejsca 
n iektóre insty tucje nie-przesiedleńcze. K rótko mówiąc, ze spraw y doty­
czącej oficjalnie wyłącznie ludności przesiedleńczej uczyniono problem  
ogólnonarodowy. Znajduje to zresztą potw ierdzenie w wielu głoszonych 
publicznie deklaracjach.

O nadanie działalności ku ltu ra lnej przesiedleńców w artości ogólno­
narodow ej zabiegają obydwie strony, tzn. państw o i reprezentujące je in­
sty tucje oraz władze B dV  i władze ziomkostw. Te ostatnie oraz podległe 
im insty tucje i organizacje podejm ują różne wysiłki, by w  spraw y k u l­
tu ry  „wschodnioniemieckiej” wciągać także ludność miejscową. Czyni 
się to nie ty lko przez publiczne prezentow anie dóbr ku ltu ry , ale także 
poprzez wciąganie miejscowej społeczności do czynnego udziału w ży­
ciu organizacji i insty tucji przesiedleńczych.

Innym  zjawiskiem, którego nie można pomijać, są zabiegi działaczy 
przesiedleńczych o to, by w raz z odchodzeniem ze świata pokolenia, k tó­
re  przybyło z „niemieckiego W schodu”, nadzieje na jego odzyskanie 
żywiły i dalej pielęgnowały pokolenia następne. Celowi tem u służą róż­
ne działania: nie tylko pielęgnowanie O stkunde  w  szkołach i inne form y

87 Treść tych wytycznych przedrukowana została w „Der Wegweiser”, Kultur- 
heft n r 38/1961, ss. 173 i 174.

■. 88 L. L e o n h a r t ,  op. cit., s. 208.
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pracy oświatowej wśród młodzieży, ale także powoływanie do życia co 
raz to nowych insty tucji i placówek m ających pielęgnować i rozwijać 
ku ltu rę  „wschodnioniemiecką” oraz szerzyć wiedzę o te j kulturze. Ude­
rzająco wiele tych  insty tucji i placówek powstało po 1970 r., a więc po 
zaw arciu przez rząd zachodnioniemiecki układu z Polską o podstaw ach 
norm alizacji w zajem nych stosunków.
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